
Kr. 277 We Lwowie, sobota doia 6 października 1900 r. Rok mm.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hucznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kw artalnie 
*or- — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domn 

dopłaca się 40 halerzy m iesięcznie, 
przesyłką pocztową w państw ie anstrjackiem  cało 

rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. - kw artalnie
„  7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2  kor. 50 hal.

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42  m arek — kw artalnie 10 m arek 50 fenigów — 
do Francji. Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 45  
frank. 60 cent. — kw artalnie 11 franków 40 cent.

8 1 O r o R e d a k c j i  .D ziennika Polskiego*: plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  8  h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszą przyjmują we Lwowie:
B i n  r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  pl.i. 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k " "  
we Lwowie i na prowincji*

'Ve W iedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Ma.n) 
M. Dukes, H. Schalek, A O p p e lifs  Nach., Ku.i<.l‘ 
Moosse i J. D anneherg ; w P a ry łu : C. Adam 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjm uje się za oplalą 20 halerzy od jeó tfio  
w iersza drobnym  drukiem (petit).

Doniesienia o ś lu b ach , zaręczyuach i inne pryw.iMi­
kom unikaty po kronice za jeden wiersz I koronę

Prvwatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy ■> ! 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wrrazu Pomieszkano, 
i sklepy po 2  hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  o d  w i e r s z a .

ZNIŻENIE PRENUMERATY
„Dziennika Polskiego".

Od l-go października 1900, t j .  Od IV
k w a r t a łu ,  o b n iż a m y  p r e n u m e r a t ę .

Cena Dziennika Polskiego wynosić będzie 
odtą.i

w e  L w o w i e  m i e s i ę c z n i e

1 zł. (2 korony),

k w a r t a l n i e  3 Zł. (6 k o ro n ) ;  
n a  p r o w i n c j i  m i e s i ę c z n i e

zł. 25 ct. (2 kor. 50 hal.), 

kwartalnie 3 zł. 75 ct. (7 kur. 50 hal.).
N u m e r  p o j e d y n c z y  kosztować będzie 

()d 1 października 4  ct. (8  hal).

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
*•' pienumeratorowic .D z ien n ik a  Polskiego* 
mogą nabywać p o  b a r d z o  z n iż o n e j  c c -  
ł , l e  tygodniowe pistno dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
Z' 1 wiórujące wszelkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe.

Prenum erata „Bluszczu* dla prenumerato- 
r w „Dziennika Polskiego* wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji 4  k o r o n y  8 0  h „  
we Lwowie 3 k o r o n y .
Wydawnictwo „Dziennika Polskiego".

S y t u a c j a .
L w ó w  5 października.

W Wiedniu, jak wiadomo z telegramów, odby­
ło się we wtorek zebranie członków wiernokonsty- 
lncyjnej wielkiej własności, na którem omawiano 
stanowisko tej partji wobec zbliżających się wy­
borów. Zebraniu przewodniczy! hr. Oswald Thun- 
• alm. Otwierając posiedzenie, omówi! sytuację 
polityczną i wskazał na konieczność porozumie­
nia się wobec zbliżających się wyborów. Posło­
wie obecni na naradzie, podali następnie prze- 

ieg ostatniego perjodu parlamentarnego i wska- 
za 1 na współdziałanie reprezentantów większej 
w asności z innemi nieinieckiemi stronnictwami 
na posiedzeniu przewódców klubów. Na posie­
dzeniu tern starali się wiernokonstytucyjni, o ile 
możności, stać na stanowisku wspólnych zgo- 
tnnl-!. lntei!esów-< Posłom tym wyrazili następni
kowanieWZa naortv rrWyb0nÓW uznanie ' Podzi(P
tili nadzieję, 1 ^ ra-
wejdą w skład przyszłego 
będą w tym samym duchu. mentu, działać 

W dyskusji o ogólnej sytuacji n
następnie zupełna zgodność zdań tak w
niemu położenia, jakoteż w kwestji postępował 
ma wiernokonstytucyjnycb w przyszłym parla­
mencie. Postanowiono nie wydawać wspólnego 
manifestu wyborczego, ale pozostawić to komi­
tetom wyborczym w poszczególnych krajach ko­
ronnych. Odezwy te mają być zredagowane w
myśl zapadłych na tern zgromadzeniu uchwał. 
Następnie omawiano akcję wyborczą, a prze­
wodniczący krajowych komitetów wyborczych, 
ia(f Wf b sprawę ze stosunków wyborczych, panu- 
Tłu^ * W icb okr<?Sacb* Zebrani upoważnili hr. 
in<sr do Ponownego zwołania zgromadzenia, 
jeśli okaże się tego potrzeba.
f>r,~,i »®6rsen Gourier* w korespondencji, po- 
źiódt.T*00^ 1 k twierdzi, z bardzo poważnego 
y M̂ ° ‘aWia ostatnie wypadki polityczne w

Austrji. Wedle tych inlormacyj, rozwiązanie 
parlam entu nastąpiło dlatego, że Czesi wskutek 
teroryzmu radykałów nie chcieli się zobowiązać 
do zaniechania obstrukcji. Rozpisane obecnie 
wybory rozstrzygną o istnieniu parlam entary­
zmu wogóle i o konstytucji. Niema wprawdzie 
nadziei, aby wybory w Czechach były wyrazem 
prawdziwej opinji ludności, panuje tam bo­
wiem niesłychany teroryzm, w każdym razie 
jednak skład nowego parlamentu i sposób wy­
konywania przez niego praw ludowych (które, 
co prawda, w ostatnim czćsie stały się bezpra­
wiami ludowemi), będzie wskazówką dla rządu 
co do jego dalszego postępowania.

Zdaje się, że czas eksperymentów i wycze­
kiwania minął już w Austrji. Nigdy jeszcze w 
Austrji nie przystępowano do urny wyborczej w 
poważniejszej sytuacji. Wszystkie różnice poli­
tyczne powinny ustąpić wobec kwestji egzy­
stencji parlamentaryzmu. Jaki będzie los przy­
szłego parlamentu i) jaki los czeka konstytu­
cję? Któż zdoła odpowiedzieć na to pytanie, 
wiszące na ustach wszystkich ? Korespondent 
„Bórsen Oour.“ kończy życzeniem, ażeby Austrja 
przebyła szczęśliwie obecne przesilenie i a b y 
m o n a r c h a  n i e  b y ł  z m u s z o n y  u d e b r a ć  
l u d o m  c z ę ś c i  t y c h  p r a w ,  k t ó r e  i m o d ­
s t ą p i ł .  Wiadomem jest powszechnie, z jak 
ciężkiem sercem chwyciłby się wielkoduszny mo­
narcha tej nieuniknionej ultima ratio.

Pomoc dla powodzian.
Otrzymujemy następujące p ism o:
„Dziennik Polski* w n-rzć 206 z wtorku 

umieścił wiadomość, jakoby pp. Urbański, Karol 
Dzieduszycki i podpisany byli w tych dniach 
jako deputacja u p. namiestnika, celem żądania 
nowego rozporządzenia w tym kierunku, aby 
fundusze z udzielonej zapomogi powodziowej 
głównie na roboty publiczne użytemi zostały.

„Dziennik* został mylnie poinformowanym, 
gdyż ani hr. Dzieduszycki ani podpisany nie 
był wogóle w tych dniach we Lwowie, nie­
mniej nie udawali się jako deputacja do 
namiestnika — co zresztą bez zgody komitetu 
wykonawczego byłoby krokiem niestosownym — 
nie było jednak potrzeby wysyłać do p. na­
miestnika jakiejś deputacji, bo namiestnik już 
w owej odpowiedzi danej deputacji, która mu 
memorjał wręczyła, oświadczył jak najbardziej 
stanowczo, że jego staraniem będzie, tak sprawą 
udzielania zapomogi pokierować, aby i na przy­
szłość pozostał trwały pożytek z tych przez pań­
stwo łożonych funduszów.

Jeżeliśmy się sprawą wyjednania u rządu 
znaczniejszych funduszów tak gorliwie zajęli, to 
przewodnią myślą było także uzyskanie dla po­
wiatów znaczniejszych funduszów na rekonstru­
kcję zniszczonych komunikacyj i zabezpieczenie 
poszczególnych zagrożonych miejscowości, bo je­
żeliby te wydatki z funduszów państwowych 
pokrytymi nie zostały, musiałyby je fundusze 
powiatowe ponosić, a temsamem w następstwie 
ludność już powodzią dotknięta, byłaby i na 
przyszłość zmuszoną ponosić nowe uciążliwe cię­
żary w formie zwiększonych dodatków do po­
datków. Niezawodnie zatem, bardzo a bardzo 
znaczna część zapomogi powinna być na ten 
cel użyła, tembardziej, że dając przy tej sposo­
bności ludności możność zarobku, temsamem u- 
dziela się pośrednio zapomogi. Nie można je­
dnak rozdziału zapomóg traktować szablonowo, 
1 j a.k s 3  powiaty nierównie dotknięte po­
wodzią i jak wymaga sprawiedliwość, aby jednym 
w potownaniu do innych była udzielona pro- 
cen owo kilkakrotnie większa zapomoga, tak mo­
gą byc także różnorodne stosunki lokalne w 
tych powiatach; w jednych może być większe 
zapotrzebowanie ziarna na wyżywienie i zasie- 
Wj: u** kupno materjału budulcowego, w innych 
mniejsze, zasadniczo jednak zdaniem mojem nie 
powinno się udzielać zapomogi w gotówce, chy­
ba tylko w wyjątkowych wypadkach, gdzie jest 
absolutna pewność, że pieniądze zmarnowanemi 
nie zostana.

ZWYCIĘŻENI.
P O W I E Ś Ć  W s p r t ł r ,

BO. °  Ł  c  Z  E  S  N A 
PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

-  Hm... l im -  a ów strażnik nie poznałłw 
dzieci? - -  spytał radca zamyślony i zatroskany
aby pomódz landraturze.

— Gdyby..., reszta byłaby głupstwem, ale 
on nie poznaje żadnego. Wskazuje na t0  iujj 
owo dziecko i są zaraz świadkowie, że było pod 
ten czas w domu.

7-  W  takim razie polecić nauczycielowi —
daiWi*a rozdrażniona panna Liza — aby wyba- 
ua* dzieci.
lii u ^ T a k ,  tak, to niezły projekt -  pochwa

dniL- . , . ______ tocL pnprfficznv i ^ 11̂  — tutejszy nauczyciel jest energi- 
wet do yłna ostro dzieci, przedstawiłem go na- 
znanie. T r  ro,dy ’ Już on wymusi na nich ze- 
Państwa Pan’’ wiedziałem, że z domu

P anna8 ^ 3^  bez dobrej rady' ,niem. p an N lBa uśmiechnęła się z zadowole- 
' wydała m słuchał jej zdumiony, spojrzał
Bieniem  ^  wprost brzydką z tern podrą- 
że dopie,.0  f 0VVu i zaciekłości; zdawało nm się, 
prawdę j r^ taz Poznał ją  taką, jaką była na-

U r a ^ n i k Kui s fae, n ie  >u b i  k o b ie t y -
progu spytaj n ’ Poże8 nał Sl̂  1 Jes 

Pana Nowaka:

— I nic pan nam me powie?
— Nie!

jeszcze w

XXIX.
Unikając dalszych pytań i nalegań ze stro­

ny radcy i panny Elzy, poszedł pan Nowak do 
stalowni i zasiadł do pracy.

Przez niedomknięte drzwi słyszał, jak wszedł 
buchalter, następnie jego pomocnik, jak rozkła­
dali książki, szeleszcząc kartkami i po chwili 
spytał p. Walkowiak swego pomocnika.

— Skończył pan już wykaz obstnlmików 
szyn kolejowych?

— Jeszcze nie.
— Jutro będzie radcy potrzebny.
— Zrobię, zrobię, — odparł zgryźliwie, — 

my musimy nieustannie pracować, a bawią się 
tylko bogaci.
, ,  — Taki los... a zresztą m ają i oni swoje
kłopoty. J

No, nie pan Nowak, — zaśmiał się.
. , Kto wie, czy nie ma on więcej zmar- 

wien aniżeli my, niedawno umarł mu ojciec, 
° re^° jechał, — westchnął buchalter.

. . To mu jednak nie przeszkadza bawić
się i lomansować na dwie strony.

Dajże pan spokój, to porządny człowiek.
Jak to, nie słyszał pan, czy tylko udaje 

pan dlatego, że ona Szlązaczka — zaśmiał się 
złośliwie.

— Co takiego?
— Od dwóch dni trzęsą się całe Gliwice 

ze śmiechu, bo strażnik przyłapał ich dwoje na

Takie też zapatrywanie wypowiedział p. na­
miestnik i wydał okólnik do starostw, aby w 
porozumieniu z prezesami rad powiatowych od- 
nośiie wnioski przedłożyli.

Dziś zatem ciąży cała odpowiedzialność na 
tych władzach podwładnych, aby zechciały za­
dać sobie pracy, starannie i bezstronnie zbadać 
stan rzeczy na miejscu i postawić wnioski, nie 
przesadzone, lecz odpowiadające rzeczywistym 
potrzebom powiatu, a z uwzględnieniem icli u- 
żyteczności także na przyszłość, a wówczas do­
piero rozpoczęta przez nas akcja wyda pożądane 
owoce na przyszłość.

Stanisław Matkowski, 
przew. komitetu powodziowego.

Opozycja 
przeciw polityce ces. Wilhelma.

W Niemczech wzrasta niezadowolenie z po­
lityki chińskiej rządu i mnożą się gwałtowne 
protesty. Nie ma bogdaj większego stronnictwa, 
klóreby pochwalało ją bez zastrzeżeń. Na wiecu 
wolnomyślnego stronnictwa ludowego w Bainion 
wystąpił poseł Eugenjusz Richter • ze surową 
krytyką wyprawy do Chin. zaprotestował prze­
ciw polityce zemsty i nienawiści, zganił wysu- j 
wanie się Niemiec, które mają na wschodzie ! 
Azji stosunkowo najmniejsze interesy, na pier­
wsze miejsce i potępił lekceważenie przepisów 
konstytucyjnych i parlamentu.

Nawet konserwatyści pruscy nawołują już 
do walki z rządem i obrony konstytucji. Organ 
wielkiej własności ziemskiej, „Deutsche Tages- 
Ztg.“, domaga się stanowczo, aby rząd zwołał 

j parlament i wyjaśnił przed nim Cele swojej po- 
j lityki chińskiej. Twierdzenie, że spraw tych nie 
{ można poruszać wobec reprezentacji narodu, 
i jest tylko wybiegiem, bo jeżeli rząd ma coś do 

ukrycia przed zagranicą, to nie potrzebuje da­
wać wyjaśnień na posiedzeniu izby, lecz w ko­
misjach, które nie zdradzą tajemnicy. — Dalej 
„Deutsche Tages-Ztg.“ protestuje przeciw zasa­
dniczemu lekceważeniu tak ważnej instytucji 
publicznej, jaką jest parlam ent i grozi rządowi 
stanowczą opozycją, jeżeli nie zastosuje się do 
istniejących przepisów.

Wreszcie zwraca uwagę, że w stosunkach 
panujących, niema w państwie nikogo, ktoby 
był przed narodem rzeczywiście odpowiedzial­
ny za politykę rządu, i>0 kanclerz rzeszy stal 
się figurą malowaną, nie posiada żadnego 
wpływu, a temsamem naród nie może go po­
ciągać do odpowiedzialności. Trzeba ostatecznie 
postawić kwestję jasno, •— kończy organ konser­
watywny. Skoro konstytucja istnieje, to trzeba 
ją też szanować i zastosowywać się do jej 
przepisów, a nie można pozwolić na to, aby 
ignorow-ano jej najważniejsze czynniki: parla­
ment i odpowiedzialność kanclerza rzeszy. „Nie­
którzy twierdzą, że konstytucja jest już tylko 
fikcją i że należy liczyć się ze zmienionym 
stanem rzeczy. Jesteśmy przeciwnego zdania. 
Dopóki konstytucja istnieje, liczymy się tylko 
z nią i z tymi czynnikami, na które według 
konstytucji, spada odpowiedzialność za postę­
powanie rządu*.

Tak stanowczo nawet stronnictwa liberalne 
nie występują w obronie konstytucji. Jeżeli 
to oburzenie konserwatystów' jest szczere, a nie 
tylko manewrem politycznym, to rząd powi­
nien przygotować się na wielką klęskę w par­
lamencie.

Przesilenie ministerialne w Japonii.
W zagmatwanej sprawie chińskiej wystę­

puje na widownię czynnik nowy. Japoński pre­
zes ministrów, Yamagata, podał się do dymisji, 
oświadczając, że do rozwiązania sprawy chińskiej 
potrzeba więcej doświadczonego dyplomaty, a 
miejsce jego zajmie najśmielszy i najzręczniejszy 
z polityków japońskich, margrabia I to . Zauwa­
żono, że Yamagata usuwa się ze swrego stano­
wiska w kilka dni po udzieleniu przychylnej 
odpowiedzi na znaną propozycję niemiecką i

gorącym uczynku; to było doskonałe, cha, cha, 
cha!...

— Ale kogo?
— Pana Nowaka z Bogatówną.
— To niemożliwe!
— Są dowody... jednak on m a dobry gust, 

ta Szlązaczka warta grzechu, a nie wiedziałem, 
że taka łatwa, ale teraz skompromitowała się 
na zawsze, nikt jej nie przyjmie.

— Wstydź się pan wierzyć plotkom.
— To nie plotki, strażnik jest świadkiem i 

każdemu opowiada... ależ mamy pociechę z tej 
zwarjowanej Szlązaczki, a była taka dumna, 
cha, cha, cha!... a teraz przyłapano ją, cha, 
cha, cha !...

Drzwi z trzaskiem uderzyły o ścianę i dw 
pokoju wszedł blady p. Nowak.

— Kłamiesz pan bezczelnie— fcrzyknął sta­
jąc przed p. Feurichem.

Ten wstał zaczerwieniony i prostując się 
odpowiedział:

— Zechce pan się miarkować, mówi pan 
do Niemca, a nie do Szlązaka.

— Gorszy pan plotkarz od najgorszego 
Szlązaka.

Na tę scenę wszedł radca przez główny 
przedpokój i z progu zawołał:

— Panie Karolu, co to jest?  co się stało?
— Ten pan — wskazał na Feuricha — 

powtarza bezczelne plotki.
— Jakie?
— Rzuca plamę na najuczciwszą i najza­

cniejszą kobie ę.
— Na kogo?

stąd powitało podejrzenie, iż odtąd zmieniły w 
Tokio zapatrywania na sposób załatwienia za­
targu z Chinami

W politycznych kołach niemieckich istnieje 
obawa, aby marszałek Ito, któremu przypisują 
wielkie sympatje dla Anglji, nie wstąpił na inne 
tory, niż jego poprzednik i nie pokrzyżował 
planów cesarza Wilhelma. Niektóre pisma na­
wet, jak np. „Berl.-Tagebl.*, domyślają się, że 
gabinet Salisbury’ego dlatego tylko zwlekał tak 
długo z odpowiedzią na notę Balowa, ponieważ 
wiedział o bliskiej zmianie kierujących osobisto­
ści w Japonji i przewidując zasadniczy zwrot w 
polityce japońskiej , nie chciał przedwcześnie 
zobowiązywać się do niczego.

W ambasadzie chińskiej w Berlinie oświad­
czają, że skutkiem dymisji Yamagaly. nie będzie 
pewno zmiana polityki japońskiej względem Chin 
i przesilenie ministerjalrre ma jedynie znaczenie 
wewnętrzne polityczne. — Równocześnie jednak 
przypomniano, że nowy prezes ministrów, m ar­
grabia Ito, był z polecenia Mikada w r. 1898 
w Pekinie, aby skłonić cesarza do zawarcia so­
juszu z Japonją.

Rząd chiński nie zgodził się wówczas na 
propozycję Japonji; nie zmienia to jednak faktu, 
że margrabia Ito uważa połączenie się obu po­
tęg wschodnio-azjatyckich za bardzo pożądane 
i dlatego nie będzie skłonny do popierania po­
lityki, któraby pozbawiła Chiny samodzielności 
a Japonję nadziei znalezienia sprzymierzeńca na 
stałym lądzie Azji.

Listy z kraju.
B Ó b rk a  28 września. (Dziwne stosunki.) 

Tutejsi żydzi Mojżesz i Jossel Gottliebowie bu­
dują przy ul. Mickiewicza (najwięcej uczęszcza­
nej) kamienicę, w której ma kiedyś znaleść po­
mieszczenie starostwo.

Otóż ci panowie cały materjal budowlany 
a w szczególności stosy cegieł, złożyli na cho­
dniku kamiennym, przeznaczonym do użytku pie­
szych, nie troszcząc się wcale o to, iż przecho­
dnie muszą schodzić drogą mimo błota i że 
narażeni są w nocy na jakiś wypadek, zwłaszcza, 
że w miejscu tern nie ma żadnego światła o- 
strzegawczego. Tak samo cała niemal droga w 
tern miejscu założoną została kamieniami, drze­
wem budulcowem, wskutek czego przejazd tam ­
tędy jest prawie niemożliwy.

Ponieważ Gottliebowie rozpoczęli budowę 
bez zezwolenia urzędu gminnego, przeto urząd 
gminny, jakkolwiek po długim namyśle, przecież 
w końcu wydal nakaz usunięcia materjału bu­
dowlanego z ulicy i chodnika, tudzież zakaz dal­
szej budowy aż do uzyskania koncesji.

Czy atoli zakaz ten i nakaz zostanie do 
skutku doprowadzonym, niewiadomo, gdyż sta­
rosta zagroził urzędowi gminnemu, iż żandar­
mami spędzi i pozamyka policjantów, gdyby 
czynili Gottliebom jakieś trudności w prowa­
dzeniu dalszej budowy.

Jestto fakt niesłychany, żeby zwierzchnik 
władzy politycznej powiatowej zupełnie bezza­
sadnie anulował zarządzenia urzędu gminnego, 
oparte na ustawie budowlanej, sankcjonowanej 
przez cesarza. Nic też dziwnego, że wobec ta­
kiej protekcji, buta Gottliebów nie ma żadnych 
granic. X. Y.

Jakim być nie powinien publicy­
sta polski!

(Sjióźniona. lecz konieczna odpowiedź na kon­
kurs „Słowa polskiego"').

P. profesorowi A. Sokołowskiemu bluznęlo 
w oczy „Słowo polskie*, że nie ma prawa skar­
żyć się na brak patrjotyzmu wśród demokra­
tów skoncentrowanych, ponieważ on sam po­
pełnił występek narodowy tak ciężki, jak uło­
żenie podręcznika dziejów polskich celem wy­
dania go w Warszawie pod dozorem cenzury 
rosyjskiej.

Nie na osobach nam zależy przy ocenianiu

tej broni wyborczej. Chodzi nam o zasadę, ja- 
Kiego oręża wolno używać politykowi, publicy­
ście polskiemu ku zwalczaniu przeciwników 
z narodowego obozu Gdybyśmy mieli osoby na 
oku, wówczas do unicestwienia przytoczonego 
ne wstępie zarzutu wystarczyłoby podkreślenie 
faktu, że podręcznik inkryminowany ukazał się 
na bruku wiedeńskim, wydanie zaś warszaw­
skie zaczęło wychodzić zrazu nawet bez wiedzy 
autorów.

Powtarzamy przecież po raz wtóry, że oso­
bę byłego posła krakowskiego zostawiamy w 
rozpatrywaniach naszych na uboczu.

Jeżeli natomiast wywodu „Słowa polskiego* 
użyjemy jako zasady do ocenienia wiary pa- 
trjotycznej wszystkich uczonych polskich, lo 
przekonamy się, że — zdaniem skoncentrowa­
nej demokracji galicyjskiej — zdrajcą być musi 
liberalny Piotr Chmielowski, ponieważ w W ar­
szawie i tylko w Warszawie pod nadzorem cen­
zury wydaje właśnie teraz sześciotomową „Hi- 
storję literatury polskiej.* Zdrajcą być musi nie­
zaprzeczony demokrata Władysław Smoleński, 
który dzieła, dotyczące dziejów Polski, jak szcze­
rze postępową „Kuźnicę Kollątajowską* lub 
przeciwko stronnictwu krakowskiemu wymie­
rzoną pracę p. t. „Szkoły historyczne w Pol­
sce* drukował w tejże Warszawie, przystoso­
wując je do przepisów cenzury rosyjskiej. Zdraj­
cą trzeba mienić fanatycznie demokratycznego 
Tadeusza Korzona, który przyzwolił na przedru­
kowanie w Warszawie (1897 — 1898) dzieła 
„Wewnętrzne dzieje Polski za Stanisława Au­
gusta*. wydanego poprzednio w Krakowie (1881 — 
1887).

Czyż jednak rzeczywiście uczeni, którzy 
dzieła i podręczniki historyczne polskie drukują 
w Warszawie winni pójść pod pręgierz? Czy 
może raczej zasługują na wieniec obywatelski 
za rozum polityczny, że społeczeństwu, odcię­
temu od pełnego prądu myśli narodowej, dają 
choć po kilka kropel ożywczych z krynicy prze­
szłości polskiej; za ową pracę legalną nad wią- 

‘zaniem dnia wczorajszego z dzisiejszym w wa­
runkach tak trudnych, jak warszawskie; za wy­
trwałość, niezrażoną nawet prześladowaniem, 
z jaką umieją wyzyskiwać placówkę szczupłą, 
pozostawioną im przez obce rządy?

Kużdy patrjota, nie z gęby, lecz z czynów, 
uchyli czoła przed ludźmi takich zasług i takiej 
miary Każdy będzie pragnął, by nie garść ich, 
lecz legjon cały stawał do zawodu bez względu, 
w której mieszkają dzielnicy. Czem tedy jest 
zarzut, usiłujący rzecz przedstawić opacznie? 
Trutką, blekotem !

Pojmujemy potrzebę opozycji w życiu po- 
litycznem. Naród musi ją mieć, jak człowiek 
powietrze i wodę.

Stronnictwu rządzącemu służy ona równo­
cześnie za hamulec i za ostrogę. Pod jednym 
atoli warunkiem, że będzie miała na celu zdro­
wie i pożytek ogółu; że w zwalczaniu większo­
ści nie wyjmie nigdy z kołczanu strzał zatru­
tych; że nie posunie się do przyrządzenia tru­
cizn społecznych, do ogłupiania mas zamiast 
pracy nad wyrobieniem politycznem ludu z 
pomocą trafnych i słusznych kontrargumentów.

Tę prawdę świętą musi mieć w głowie i 
w sercu każdy opozycjonista, jeżeli jest obywa­
telem, a  nie karjerowiczem. Tej prawdy tern 
bardziej musi zawsze przestrzegać publicysta 
polski.

Jesteśmy narodem okaleczalym, bo nas po­
cięto na sztuki. To, co każdy naród inny wytray- 
ma, z czego się otrząśnie, po czem wyzdro­
wieje, nam wyrządza szkodę niepowetowaną. 
Polakom brakuje w takich wypadkach środków, 
brakuje dróg do wyleczenia się wzorem sil­
nych i niezawisłych braci. Pierwsze nam za­
brano, drugie zamknięto.

Organ skoncentrowanej demokracji ogła­
szał konkursy na pytanie, jakim powinien być 
publicysta polski. Nagrodzone prace niewielką 
muszą mieć wartość, skoro nagradzająca re­
dakcja zapomina o tern najpierwszem przyka­
zaniu dla publicysty polskiego, że nawet w za-

— Na pannę Bogat.
— Ach, na nią? — mówił ra<ka spokoj­

nie — słyszałem i ja, cóż chcesz mój drogi, za­
stano was razem...

— Ależ ona niew inna!
— Hm... na złe języki mc nie poradzisz, a 

pana uprzedzam — zwrócił się surowo do po­
mocnika buchaltera — że na przyszłość nie 
zniosę tego mięszania się w sprawy szefa, to 
nie powinno pana obchodzić, a zwłaszcza w biu­
rze.., Chodźmy, panie Karolu.

Wszedł do biura administracji, zamknął 
drzwi za sobą I rozsiadając się w fotelu rzekł:

— Za ostro mówiłeś, panie Karolu, to nie 
wypada, przecież to nasz urzędnik... teraz bę­
dzie gorzej, on przez złość będzie wygadywał 
niestworzone rzeczy.

— Ależ to ohydne kłamstwo!
— Hm... a nie zauważyłeś miny Baumana, 

gdy opowiadał o tern spotkaniu was razom w 
pokoju? Powiedz sam, co sądziłbyś o pannie, 
którą policja znajduje razem z młodym czło­
wiekiem i to w mieszkaniu odosobnionem, nie 
zamieszkanem ?

— Nieszczęśliwy zbieg pozorów. — we­
stchnął szczerze.

— luzie o to, aby Elza nie dowiedziała się 
o tych plotkach... bo widzisz, można zgrzeszyć, 
no, ludźmi jesteśmy, krew nie woda; ale cicho, 
w ukryciu, bez hałasu. To całe nieszczęście, że 
ten strażnik was widział...

— Daję słowo uczciwego człowieka, że w 
tych plotkach niema słowa prawdy.

— Hm.i. ja ci wierzę — uśmiechnął się

radca — ale nie inni, z czasem zatrze się 
wszystko, ciebie to nic hańbi, no a ona znaj­
dzie sobie męża Szlązaka, bo Niemiec żaden nie 
ożeniłby się z taką osławioną p an n ą ; ale ojciec 
jej ma kawałek ziemi, a każdy Szlązak zlakomi 
się na ziemię i ożeni z taką, a nawet gorszą 
niby — panną.

— To jednak okropne, dla głupich pozo­
rów gubić sławę zacnej kobiety.

— Hm... tak bywa... Teraz radzę ci, ahy 
odwrócić podejrzenia romansu, wyznaj Bauma­
nowi całą prawdę, zawsze lepiej dla niej, że 
u żyła dzieci, aniżeli krążące dziś plotki... no i 
Elzie zrobisz tem przyjemność...

— O nauczaniu nic nie wiem — odpo­
wiedział szorstko, spostrzegłszy chytry uśmiech 
radcy.

; — Idźże. panie Karolu, na spacer, przejdź 
się, uspokój, jakoś to będzie...

Posłuchał rady i wyszedł, ale nagie pola, 
zamierająca roślinność, były mu tak przykre, że 
ze spaceru wrócił do parku pałacyku.

Czul się nieszczęśliwym i bardzo winnym. 
Sam czekał na przyjście panny Jadwigi, wpro­
sił się do pokoju, wysłuchiwał nauki, a teraz 
pogrążył tę dobrą, zacną kobietę w ohydne 
plotki. Widział zmartwienie jej ojca, patrzał na 
jej smutne, zrezygnowane oczy, na jej cierpie­
nie za winy niepopelnione, wszyscy się od niej 
odwracają, pogardzają nią i pójdzie w życie z 
piętnem hańby i rozpusty, ona tak czysta, do­
bra, szlachetna, poświęcająca się dla biednych i 
opuszczonych.

{Ci>nj dalszy uastiipiJj
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ciekłości politycznej, w walce wyborczej, w go­
nitwie za ginącym mandatem nie wolno mu 
truć i ogłupiać mas.

W razie przeciwnym działa nie dla narodu, 
nawet nie dla siebie na dalszą metę, lecz dla 
najserdeczniejszych wrogów Polski.

A d. Now.

Czy tak być powinno?
T a r n o p o l  3 października.

Od pewnego czasu krążyły tu pogłoski, że 
0 0 .  Dominikanie, którzy w naszem mieście po­
siadają wspaniałą świątynię, noszą się z myślą 
sprzedaży tej monumentalnej i cennej bądź co 
bądź dla Polaków pamiątki po hetmanach 
i przodkach naszych. Pogłoskom tym nie dawa­
liśmy wprost wiary, wiedząc, że usiłowaniem 
kraju całego, a tem bardziej duchowieństwa, 
jest dźwiganie nowych, a nie sprzedawanie sta­
rych świątyń, zwłaszcza tu na pograniczu Pol­
ski. Tymczasem na ostatniem posiedzeniu rady 
miejskiej zapadła tu uchwała, mocą której mia­
sto Tarnopol upoważnia p. burmistrza do tra­
ktowania z prowinjałem 0 0 .  Dominikanów o 
zakupno należącego do nich kościoła wraz 
z przyległym placem i budynkami, a to za cenę 
80.000 zł. za place, a 40.000 zł. za gmachy 
(kościół, jako fundacja hr. Potockiego, bez pie­
niędzy, przeszedłby na własność parafji z wa­
runkiem, że gmina da 40.000 zł na restaura­
cję)... Pomijam to, że place te mogą być warte 
daleko więcej, że 0 0 .  Dominikanie, jeżeli gdzie, 
to tu właśnie najpotrzebniejsi są, choćby ze 
względu na wiekowe już tradycje i pożyteczną 
zawsze działalność swą na Rusi, gdzie słynęli 
zawsze nauką i gorliwością w pracy dla narodu 
i Kościoła — ale nie mogę pominąć tego, że 
sama myśl sprzedaży ich kościoła, poplątała 
i pokrzyżowała w mieście naszem budowę ko­
ścioła parafialnego, na który mamy już nietylko 
plany i uchwaloną konkurencję, lecz miljon ce­
gieł od ordynata Czarkowskiego-Golejewskiego 
i kilkanaście tysięcy w gotówce, oraz plac pod 
budowę wartości około 15.000 zł.

Wszystko to traci miasto, a co gorsza, grozi 
nam zdyskredytowanie u władz duchownych za 
to, że mając już wszystko gotowe do budowy 
trzeciego kościoła w Tarnopolu nie chcą tego 
wykorzystać... Najciekawszym jest fąkt, że wnio­
sek o zakupno kościoła 0 0 .  Dominikanów 
wniósł na radzie... risum teneatis a m id  — 
żyd, a to adwokat Landesberg z Tarnopola. 
1 nie jest-że to charakterystycznem ?

W e wszystkiem szukamy przyczyny, otóż 
i tu bez niej być nie może. Któż więc namówił 
radę do tego wysoce niepatrjotycznego i nie­
katolickiego kroku?... Chyba nie zyski, bo rada 
sama nie ma pieniędzy na zakupno tych gma­
chów i ma podobno oddać to spółce ze Lwo­
wa... więc cóż? Fecit, cui prodest.

Skoro parafia łacińska zrzeknie się budowy 
kościoła parafialnego tem samem straci prawo 
do placu, który gmina na ten cel ofiarowała na 
najpiękniejszem miejscu, tj. na placu Mickiewi­
cza, tuż obok plebanji, ks. prob. łacińskiego 
i tuż obok kamienicy, którą miasto ewentualnie 
darowałoby biskupowi, na wypadek utworzenia 
biskupstwa w Tarnopolu.

Cóż więc stanie się z tym placem. Jedno 
z dwojga — pobudują na nim cerkiew, albo... 
bożnicę.

Oto dlaczego są w Tarnopolu osoby, któ­
rym bardzo zależy na tem, aby miejscowy ks. 
proboszcz zrzekł się myśli budowy kościoła pa­
rafialnego w Tarnopolu i przystąpił do per- 
traktacyj z 0 0 .  Dominikanami.

Dziś do budowy wszystko już gotowe i przy 
dobrych chęciach za 3 lata stanąć może ko­
ściół parafialny, nadając miastu na wieki piętno 
i cechę narodową — jeżeli zaś damy się obała- 
mucić projektami adwokata Landesberga, to co 
najmniej, sprawa znów pójdzie w odwlokę 
i znów będą na nas narzekać, że nie chcemy, 
czy nie możemy korzystać z tego, co Bóg sam 
w ręce nam daje.

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie, 
I z ł .  25 na prowincji.

K R OJH K A.
PaHiątąJny o gimnazjum cieszyisklea.

D jarjusz  lw ow ski
S o b o t a  6  paźd z ie rn ik a.
Teatr miejski: „Baśń nocy świętojańskiej",

prolog; „Odludki i poeta", komedja i „Janek", opera. 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

„Panorama racławicka", na placu powystawo- 
wym, od godz. 9 rano aż do zmroku.

Kalendarz. Sobota (6): Brunona wyzn. — 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 13. zachód o 
godzinie 5 minut 22.

Telegramy uroczystościowe. Oprócz poda­
nych wczoraj przez nas telegramów uroczystościo­
wych, nadeszły.jeszcze w ciągu dnia następujące:

Stanisław Motty — Poznań, Franciszek Ho- 
worka — Praga, red. Godlewski „Słowo" — W ar­
szawa, „Narodne Diyadlo* — Berno, Laudowa-Ho- 
rzicowa — Praga, prof. Fahora — Pilzno, prof. 
Polivka — Praga, dr. Józef Stojba — Pardubice, 
Orzeszkowa — Grodno, Ludwik Grossman — War­
szawa, artyści i dyrekcja teatru w Sosnowcu, ks. 
Londzin i Świeży — Cieszyn, Umelecka Beseda — 
Praga, Bolesław Dembiński — Poznań, Tow. Przy­
jaciół nauk — Poznań, Stanisław Bełza — War­
szawa Józef Paderewski — Londyn, Bernard Milski 
— redakcja „Gazety gdańskiej".

Ponadto nadesłał Henryk Sienkiewicz tej treści 
telegram; „W uroczystym dniu otwarcia teatru lwo­

wskiego, przesyłam najgorętsze życzenia, aby szla­
chetna scena wasza rozwijała się wspaniale i kwitła 
w najdłuższe lata!"

Samobójstwo. Wczoraj w południe powiesił 
się w domu przy ulicy św. Łazarza 1. 10, murarz 
Franciszek Janczewski, lat 45 liczący. Wezwane te­
lefonem pogotowie stacji ratunkowej, zastało już 
trupa. Powodem samobójstwa Janczewskiego, żonatego 
i ojca siedmiorga dzieci, był prawdopodobnie niedo­
statek; wczoraj bowiem Janczewski wróciwszy w po­
łudnie do domu, nagabywany był przez gospodarza 
domu o zapłatę zaległego czynszu. Janczewski pomó­
wił z żoną, wysłał ją, aby gospodarza uprosiła
0 cierpliwość, a tymczasem zanim żona wróciła, po; 
wiesił się na drzwiach mieszkania.

Na noże. W szynku przy ul. Błonnej 1. 2 
wszczął wczoraj wieczorem Józef Schmtt, chłopak 
ślusarski z kolegą swym Fryderykiem Schrammem, 
chłopakiem od mosiężnika, sprzeezkę, która takie 
przybrała rozmiary, że Schnitt wyjął kozik i pchnął 
towarzysza w lewą łopatkę, raniąc Schramma dość 
głęboko. Nieletniego jeszcze, a już tak zapalczywego 
przestępcę oddano do aresztów policyjnych, skąd od­
stawiony zostanie do sądu.

Samobójstwo. Z Krakowa piszą dó nas 3 bm.:
1 znowu dziennikarzowi przypadł smutny obowiązek 
zanotowania tragedji, która wprawdzie świadczy, że 
młodzież nasza ma dość gorące serce, aby z całej 
jego pełni ukochać sztukę, ale nie ma dość siły, aby 
potrafić żyć dla niej i przełamać przeszkody, od niej 
ją dzielące... Oto dziś wieczorem wezwano pogotowie 
ratunkowe na ulicę Florjańską 1. 5, gdzie w bramie 
obwiesił się miody człowiek. Pomimo natychmiasto­
wego i energicznego ratunku, nie powiodło się je­
dnak przywrócić go do życia. Samobójca nazywał się 
Stanisław Drozdowski i był uczniem tutejszej szkoły 
przemysłowej. Przyczyną jego targnięcia się na wła­
sne życie miał być fakt, że matka nie pozwoliła mu 
kształcić się w muzyce. Młodzieniec wrażliwy tak 
wziął sobie ten rozkaz do serca, że nie mogąc wido­
cznie żyć bez sztuki, wolał — wcale nie żyć... O i! 
i jedna struna więcej stargana, strzaskane znowu 
muzyczne narzędzie, które może mogło nieść nieje­
dną pieśń narodowi, gdyby nie zabijający młodzież 
brak woli i stałych zasad.

Wiadomości osobiste. Naczelny dyrektor 
poczt i telegrafów, radca dworu, p. Jan S e f e r o ­
wi e  z, powrócił z urlopu i objął urzędowanie.

Co będzie z czarną giełdą? Oto pytanie, 
jakie sobie stawiają wszyscy ci, którzy z Walów 
Hetmańskich patrzą ku gmachowi nowego teatru 
miejskiego; bo przecież ani na chwilę nie można 
przypuścić, aby magistrat i policja po uporządkowa­
niu Walów, pozwoliły na dalsze gromadzenie się na 
nich tłumu brudnego, charkoczącego obrzydliwym 
żargonem, a niejednokrotnie i bijącego się chałato- 
wciw. Trawniki i klomby świeżo zakładane, godne 
są zaiste lepszego losu, jak brutalnego deptania ich 
przez czarno-giełdzisiów. Jeżeli postawiono gmach 
europejski dla sztuki, to należy także po europejsku 
urządzić jego otoczenie, a chyba niema z europej­
skością nic wspólnego „czarna giełda", która raczej 
przypomina jarmark gdzieś na dalekim Wschodzie.

Pogryzione przez szczury. O strasznym 
wypadku donoszą z Hamburga: Oto dwoje dzieci
tamtejszego szynkarza, mieszkającego w t. zw. alei 
kasztanowej, zostały w nocy podczas snu pogryzione 
przez szczury. Liczące ośm tygodni niemowlę, poką­
sały szczury w twarz i ręce tak silnie, że lekarze 
wątpią o utrzymaniu go przy życiu; starsze dziecko 
pokąsały szczury w szyję; stan jego również budzi 
obawy. Ponieważ rodzice dzieci do późnej nocy za­
jęci byli w szynku, przeto nie słyszeli przeraźliwego 
krzyku dzieci.

Fatalny wypadek. Na stacji pocztowej 
w Zduńskiej woli zdarzył się fatalny wypadek. Oto 
przy oglądaniu rewolweru jednego z przejezdnych, 
przez naczelnika tejże stacji, broń wypaliła i kula 
trafiła w pierś urzędnika poczty zduńsko-wolskiej, 
p. Strzałkowskiego. Życiu jego zagraża niebezpie­
czeństwo.

Cudem ocalała. Z Charlottenburga donoszą: 
Czterdziestoletnia p. Wanda Nowicka przybywszy 
z Poznania na dworzec w odwiedziny do rodziny, 
wysiadła z wagonu, ale zamiast iść na peron, skie­
rowała kroki dalej ku szynom i upadła, będąc pra­
wie nieprzytomną, na tor, właśnie w tej chwili, gdy 
nadchodził pociąg z 6  wagonami. Pociąg ten prze­
biegł ponad nią leżącą na ziemi. Ludzie patrzyli 
z przerażeniem i oczekiwali wiadomości o zmiażdże­
niu jej ciała; tymczasem po przejściu pociągu pod­
niesiono panią N. nietkniętą — tylko zemdlałą. Za­
niesiono ją w koszu do miejscowego lazaretu, skąd 
po kilku godzinach wyszła zdrowa.

Wiadomość podana przez dzienniki tutejsze, 
jakoby naczelnik stacji w Grybowie, którym jest p. 
Ludwik Turek, zdefraudowal kilka tysięcy koron 
i uciekł, jest nieprawdziwą. Jak nas z kompetentnego 
źródła zapewniają, defraudacji nie popełnił naczelnik 
stacji w Grybowie, który cieszy się ogólnym szacun­
kiem, lecz miał się jej dopuścić jeszcze przed dwoma j 
miesiącami kasjer na stacji kolejowej w Stróżach, 
niejaki Lewicki, a kwota zdefraudowana, ma wyno 
sić około 300 zł.

Żywcem spalony. Ofiarą pożaru, który w o- 
statnich dniach zm. wybuchł w Jezierzance, pow, 
borszczowskiego i pochłonął doszczętnie 6  zagród 
włościańskich ogólnej wartości 25.500 k., padł także 
śpiący w czasie pożaru w stajni 16-letni służący, 
Michał Cymbaluk, którego zwęglone zwłoki znaleziono 
w zgliszczach.

Na torze kolejowym linji Jarosław-Sokal, 
tuż za stacją w Uhnowie, znaleziono w ostatnich 
dniach zwłoki torowego, Wincentego Chrapusty. 
Chrapusta prawdopodobnie został w nocy przeje­
chany przez kursujący pociąg.

Nieszczęśliwe wypadki. Srul Kolin. 7-letni 
syn Judy Kolina z Trembowli, chcąc przejść przez 
groblę na rzece Gnieźnie obok obok rzeźni miejskiej 
na drugą stronę rzeki, wpadł do wody i utonął.

Z Rawy donoszą: W Michałówce, tutejszego
powiatu, uderzył koń tamtejszego włościanina, Ma­
teusza Strauba, tak silnie w głowę 9-letniego chłopca 
Adama Strauba z Hrebennego, iż chłopak mimo na­
tychmiastowej pomocy lekarskiej wkrótce zakończył 
życie.

Utonięcia. Jurko Wiszka, kilkuletni syn Iwana 
z Żurawiec, pow. rawskiego, bawiąc się z pastu­
chami nad rzeką Solokiją, wpadł przypadkowo do 
rzeki i z powodu braku ratunku utonął.

W Przekalcu, powiatu skałackiego, trzyletni 
chłopak Jakób Lewcun, syn Katarzyny Lewcun, ba­
wiąc się kolo studni na podwórzu w czasie nieo­
becności matki, która pozostawiwszy go pod opieką 
starszego 14-letniego syna, wyszła do kościoła, wpadł 
do studni i utopił się.

Chrześcjańska trafika. W Sądowej Wiszni 
otworzył wczoraj trafikę tytońiową p. Domański, 70- 
kilkuletni staruszek (emer. strażnik skarbowy) i ku
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zdumieniu synów Izraela rozpoczął osobiście wyko­
nywać sprzedaż materjałów tytoniowych. Wdzięczność 
należy się władzy skarbowej za udzielenie trafiki, a 
tem samem za zmiłowanie się nad znanym ze swej 
uczciwości sędziwym weteranem, który z kilkucen- 
towej dziennej prowizji nie mógł wyżyć i gdyby nie 
wsparcia litościwych serc, byłby chyba głodową zgi- 

, nąl śmiercią.
Pożar. W Rosulnej, w pow. bohorodczańskim, 

wybuchł dnia 30 września br. groźny pożar, który 
zniszczył cały dobytek majętnego gospodarza Pasie- 
czniaka. Szkoda obliczona na 8.000 koron. Budynki 
nie były ubezpieczone. — Dziwnem jest, że naczel­
nik lamt. straży ogniowej trzyma u siebie w domu 
sikawkę, której używa do podlewania kwiatów i ja­
rzyn w ugrodzie, a wie o tem dobrze, że ona ma 
być na strażnicy na ten cel zrobionej obok ceruwi 
i że jest ona własnością gminy, a nie jego! Gdy 
ogień ugaszono, dzięki gorliwej pracy tamt. ks. Kr., 
któiy przy pomocy wieśniaków, narażając swe życie, 
resztki płonących budynków ratował, przybył naczel­
nik straży p. H. ze sikawką, lecz nie można było 
jej użyć, bo niektóre części składowe pozostawił w 
domu.

Wojowniczy germanizator. Piszą nam z 
Rosulnej, że leśniczy tamtejszy, będący w służbie u 
bar. Liebiega, urządza sobie w sadzie polowania ze 
strzelbą na chłopców, którzy zakradają się do owo­
ców i za uciekającymi strzela. Gzyż nie może ina­
czej postąpić, by mu owoców nie kradziono? Miody 
ten pan nie znosi wszystkiego, co polskie, zaprowa­
dza u siebie gospodarkę niemiecką, a nawet p. J., 
znanego gorliwego i rzetelnego leśnego, napędził ze 
służby z tego p-jwodu, że p. J. jest Polakiem !

Zamacn na pociąg. Na pociąg pospieszny, 
kursujący między Rjeką a Budapesztem, usiłowali 
w tych dniach niewyśledzeni dotychczas zbrodniarze 
dokonać zamachu, któryby mógł był wywołać wielkie 
nieszczęście. Mianowicie zbrodniarze położyli na szy­
nach, między stacjami Skurad i Delnice, w miejscu, 
gdzie pociąg biegnie brzegiem 17 metrów wysokiej 
skały, kawałek żelaza, o które pociąg byłby się byl 
musiał wykoleić, gdyby konduktor, prowadzący pociąg, 
nie był w czas spostrzegł niebezpieczeństwa. Cha­
rakterystycznem jest, że na tem samem miejscu już 
kilkakrotnie usiłowano dokonać podobnych zama­
chów, ale mimo to nie udało się dotychczas wykryć 
sprawców.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa1, 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
a odzpaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego" po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.j (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa" 15 Ct. (30 hal).

* R epertoar tea tru  miejskiego we Lwowie. Dziś 
w sobotę 6 b. m. po raz trzeci „Baśń nocy świętojańskiej*, 
prolog, n a s tą p i: „Odludki i poeta*, zakończy po raz
trzeci „Janek*, opera w 2 aktach Wl. Żeleńskiego; w 
niedzielę 7 b. m. po raz  czwarty „Baśń nocy św iętojań­
skiej*, poemat, n a stąp i: „Odludki i poeta*, zakończy : po 
raz czwarty „Janek*, opera w 2 aktach W ład. Żeleń­
skiego.

* Colosseum Thorna. Olbrzymi sensacyjny program  : 
M! o 1 a  s s o-S a  1 v a g g i ,  taniec wirowy w powietrzu. 
T e o d o r  W o l i e r ,  artysta  tea tru  a. d. W ien w W ie­
dniu. B e  I l e  G i n a ,  najpiękniejsza a tle tka  świata. S i o ­
s t r y  B o n o ,  artystki na  reku i trapezie. T r u p a  F e- 
l i c i t a s  (5 osób) akrobaci. H e l g a  i I n g e b o r g  
S a n d b e r g ,  szwedzkie duetystki. L u i g i  M o g l i a ,  ze 
swojemi tresow anetni małpami. E u g e n j a  W e r m k e ,  
najsilniejsza kobieta św iata. B r o . t h e r s  F r e y e r ,  klo­
wni m uzykalni. Codziennie o .godzinie 8 wieczorem 
wielkie przedstaw ienia W n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  d w a  
przedstaw ienia, o godzinie 4 popołudniu po "cenach zni­
żonych i o godzinie 8 wieczorem po cenach zwyczajnych. 
Co piątku H i g h-L i f  e. Bilety wcześniej są do na ­
bycia w biurze dzienników p. P lohna, ulica Karola 
Ludwika 9.

* Dukładny plan miejsc w nowym tea trze  wraz z po­
daniem  een, sprzedaje A dm inistracja D zien n ika  Polskiego. 
Egzem plarz 10 hal.

* Wieczór wokalno-humorystyczny urządza w środę 
dnia 10 października 1). r., znany artysta  p. Ludwik 
Halski, w sali „Gwiazdy* przy ul. Franciszkańskiej.

* Zabawa sportowa, prawdopodobnie ostatnia w tym 
sezonie, odbędzie się na  tarze Iwowsktego Klubu cykli­
stów (plac powystawowy) w niedzielę dnia 7 b. m. W pro­
gram  jej wchodzić będą wyścigi cyklistów, a to akade­
mickiego klubu i oddziału „Sokoła*, dalej wyścig żołnier­
ski w pełnym rynsztunku na row erach służbowych, wy­
ścig z przeszkodami i wyścig otw arty dla osób z pu­
bliczności, które się zgłoszą u startu . Nadto partja  gry 
w piłkę nożną (football) i konkurs kostjumowy dla pań. 
i panów połączony z to rse m  kwiatowem o dwie nagrody 
honorowe — dla najpiękniejszego kosljuniu i najpiękniej 
ozdobionego koła. Na zakończenie spalone zostaną ognie 
sztuczne wykonane przez pirotechnika p. Rutkowskiego z 
W arszawy.

Zgłoszenia przyjmuje p. Tadeusz Gustowicz, ulica 
Akadem icka 1. 12.

Zmarli:
Żegota G r z y b i ń s k i ,  były inżynier w Turcji, 

zm arł we Lwowie w 59 r. życia. Ś, p. zmarły wydawał 
przez jakiś czas gazetę handlow ą „Nowiny*.

W Pradze zm arł w 59 roku życia Józef W i l l o -  
m i t z e r ,  redaktor praskiej „Bohemji*.

* Ofiary na Jasną Górę (XXXVIII). W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp .:
T. Teodorowicz Szczęsny 3 k .; W. R. ze Lwowa 
1 k . ; Hela, Władzia i Józio z Brzozowa 1 k . ; FI. 
Cupse z Brzozowa 1 k .; Ludwik z Sędziszowa 2 k .; 
Waligórski L. z Krosna 3 k .; Józef, Kazimiera, 
Marjan i Tadeusz K. ze Lwowa 4 k .; K. i V. ze 
Lwowa 2 k. R a z e m  (XXXVIII) 17 k.

Poprzednio wykazano 4599 k. 75 h , a więc 
razem (I -  X X X V IIII 4616 k . 76 h.

Przedstawienie inauguracyjne.
Szereg przedstawień w nowym teatrze roz­

począł prolog Jana K a s p r o w i c z a  p. t. „Baśń 
nocy świętojańskiej". Jest to fantazja, której 
genezę i znaczenie tłumaczy autor sam, wkła­
dając w usta jednej z osób, aktora (p. Wyso­
cki) następujące słowa:
„Cień Ajschylosa przemknie wam z daleka, 
albo też migną w odbiciu swych ogni 
Szekspir i Goethe wraz z błyskawicowym 
i roztęczonym Słowackim; i inni, 
co zanurzywszy się w bezbrzeżną topiel 
duszy człon'eka, umieli w niej złowić 
wiekuistości niezmienne pierwiastki 
i zdumionemu pokazać je światu.

Istotnie też, przed oczyma widza przesuwa 
się szereg postaci, wypełniających literaturę dra­
matyczną pmw& trzech stuleci. Pokrewne typy 
starał się autor ująć w jeden, a ten jeden za- 
stosowywał do tego, co nam dała wiekowa, je­
szcze czasów Sofoklesa sięgająca poezja dra­
matyczna.

Myśl sama przez się dobra, ale niestety, 
wykonaniu jej nie zawsze przyklasnąć można. 
Pominąwszy już to, że różnorodność kompozy­
cji stwarzała wrażenie chaosu, trzeba jeszcze 
jako wielką wadę podnieść chęć politykowania — 
w filozofji. Ów gazda, porównany z królem 
Learem, to coś tak nienaturalnego, tak sprze­

1900 i.

cznego z naszemi uczuciami, że musi budzić po­
ważne wątpliwości. To tru d n o ! ale to fakt p ra­
wdziwy: gazda podtatrzański i król Lear muszą 
przecie mieć pewne różne na świat zapatrywa­
nia. Uczucia i namiętności są zapewne wszy­
stkim ludziom właściwe, ale przejawiać się one 
inaczej będą w postępowaniu gazdy tatrzańskie­
go, a inaczej w postępowaniu fantazyjnego króla 
szekspirowskiej tragedji.

Na tem jednem zestawieniu poprzestajemy, 
choć ciśnie się nam ich więcej pod pióro. Nie 
możemy jednak zaprzeczyć, że prolog ów — jak 
wszystko, co wyszło z pod pióra Kasprowicza — 
cechuje nadzwyczajny talent i siła, a równocze­
śnie wielki polot. Żałować tylko wypada, że ten 
poeta „pierwszej wody" używa w swej kompo­
zycji wyrazów, które w brutalny sposób rażą 
i ucho i estetyczne pojęcia. Bądź co bądź je­
dnak, poemat Kasprowicza nastręczył artystom 
sposobnosć do zaznaczenia swego talentu.

W wykonaniu prologu brało udział 22 osob; 
o znanych nam pisać nie potrzebujemy, o pa­
ni M a r c el 1 o -P a  l i ń s  k i ej  wystarczy powie­
dzieć, że grała, ażeby czytelnicy nasi nabyli prze­
konania, iż rola „obłąkanej" nie mogła znaleść 
bardziej znakomitej i pełnej siły i prawdy przed­
stawicielki. Pięknie, jak zwykle, wyglądała i do­
skonale grała rolę Kaliny p. B e d n a r z e w s k a ,  
a wyśmienitym jako Wojtek był nowo zaanga­
żowany p. Tarasiewicz. Inscenowany był pro­
log doskonale, efekty sceniczne zasługują na 
wszelkie uznanie.

Komedja Fredry „Odludki i poeta", która 
nastąpiła po prologu, zrobiła na nas — pod 
względem dekoracyjnym i kostjurnowym — wra­
żenie skończonego cacka scenicznego.

Prócz Astolfa, którego nieporównanie grał 
C h m i e l i ń s k i ,  ujrzeliśmy Czesława i Kapkę 
w doskonałej interpretacji; pierwszego grał p. 
Adwentowicz, drugiego p. Solski. Zuzia (panna 
Michnowska) i Edwin (p. Stanisławski) szczęśli­
wie dopełniali całości.

Co do części muzycznej — dajemy głos 
naszemu muzycznemu sprawozdawcy.

** *
M. S. Świetnie rozpoczęto sezon tegoroczny 

w nowym teatrze, premierą opery Żeleńskiego 
„Janek“„Tło wspaniałe, jakie przedstawienie mia­
ło w nowej sali, przyczyniło się niemało do uda- 
tności wieczoru. Słuchacz, olśniony widokiem 
przepychu tej sali, z cala rozkoszą oddawał się 
wrażeniom przedstawienia, które było niezwy­
kłe. Opera, już w wyjątkach, słyszanych na 
koncercie gal. Towarzystwa muzycznego, zapo­
wiadała się jako rzecz zajmująca, o wiele bar­
dziej zajmująca, niż wszystkie dotychczasowe 
prace Żeleńskiego. Nie omyliliśmy się też w pro­
roctwie wówczas wypowiedzianem. Całość, wczo­
raj słyszana, porywa bogactwem szczegółów i 
starannością opracowania, ujmuje jędrnością i 
zdrowiem inwencji melodyjnej, zajmuje har- 
monjami głęboko odczutemi i kolorytem or­
kiestry.

Uwertura, znana nam ze wspomnianego 
koncertu, o tyle miała dla nas urok nowości, 
że podczas jej części środkowej, (fugata), na 
scenie, za mglistą zasłoną, odgrywa się scena 
przyniesienia rannego Janka do chaty Bronki. 
Szczegół to i nowy i w istocie przepiękny. Cała 
groza życia „zbójników" na halach staje przed 
oczyma i wstrząsa do szpiku.

Wschód słońca, któremu towarzyszy śpiew 
dziewcząt za sceną, robi korzystne wrażenie mi­
mo banalności pomysłu. Śpiew Bronki pełen 
charakteru, ożywia ku końcowi zwrot stanow­
czy w waltorniach, towarzyszący odezwaniu się 
Janka, który dźwignął się z choroby i poczuł 
nowe siły. Opowiadanie Bronki o majaczeniu 
Janka w chorobie i duet, mają wiole bardzo 
liryzmu wieśniaczego, który występuje jeszcze 
w wyższym stopniu w śpiewie Janka, znamio­
nującym jego tęsknotę za życiem spokojnem na 
hali i zakończonym znaną z koncertu arją. Efe- 
ktowność tej arji zapewnia jej w operze, zwła­
szcza w jej pierwszym akcie, panujące stano.- 
wisko. Po szeregu ustępów, charakterystycznie 
ilustrujących miłość obojga, do której wahają 
się przyznać z powodn licznych i nieprzezwy­
ciężonych trudności, następuje wdzięczny ustęp 
w partyturze, gdzie na tle subtelnego akompa- 
njamentu w orkiestrze odzywa się solo skrzyp­
cowe, łączące się następnie ze śpiewem Marka 
za sceną. Akt pierwszy kończy się efektownie 
tematem ludowym, znanym z uwertury, poja­
wiającym się jako przewodnia myśl tercetu.

Z aktem drugim wkraczamy w dziedziny 
absolutnej dramatycznośei. Sam entreact, wy­
bornie charakteryzujący uczucia rozpaczy, przej­
mujące pierś Marynki, łączy się następnie w 
śpiew wzgardzonej kochanki , przesycony tąż 
barwą ponurą i tragiczną. Najpiękniejszym ustę­
pem partytufy jest niebawem następujący kwar­
tet, gdzie piękny temat, podawany przez Marka, 
trzy głosy okalają miękko i harmonijnie. Chór 
góralów, co dążą na hale powitać ukochanego 
„Larnasia", jak wszystko ludowe u Żeleńskiego, 
posiada wiele charakteru, choć znowu nie po­
siada dość silnej podpory w orkiestrze. Efekto­
wna pobudka, coś w rodzaju „Stretty1', śpie­
wana przez Janka, za teatralna jak na Tatry, 
zyska pewnie popularność dla siły, leżącej w 
motywie. Opowiadanie Stacha o zemście Ma­
rynki, bardzo dramatyczne, przygotowuje powoli 
słuchacza do sceny doskonałej i porywającej, 
między zdradzonym Stachem i Marynką, a Jan­
kiem i Bronką. Janek, opierając się na swoim 
dawnym wpływie, uspokaja buntujących się gó­
ralów. Ci go błagają o przebaczenie. Miejsce to 
ilustrowane przepięknie w chórze męsidm. — 
„Strettę" Janka przerywa strzał morderczy 
Stacha.

Ilustracja muzyczna tak tej chwili, jak 
w ogóle wszystkich ustępów tragicznych party­
tury, choć trzymana w zwrotach fragmentary­
cznych i na dalszym planie, tem wysunięciem 
akcji na plan pierwszy, tem podporządkowa­
niem się pod silę słowa, działa najsilniej, choć­
by tylko dlatego, że akcji nie wstrzymuje w jej 
gwałtownym pędzie. W tej operze i w „Gopla­
nie" ogromną część powodzenia należy przypi­
sać temu właśnie szczegółowi.

Żeleński operą, wczoraj wystawioną, udowo­
dnił chyba, że muza jego ma dziwną własność 
odmładzania się i nabierania razem z młodością 
świeżości i wdzięku.

Sic d u r  ad astra....
Powodzenie artystyczne opery przypisać też 

należy w wielkim stopniu usilnej i umiejętnej 
pracy kapelmistrza Gzelańskiego. Pod jego ba- ' 
tu tą chóry i orkiestra naginają się do wymogów

partytury i wnikają w intencje kompozytora. 
Brzmienie też obu mas, chóralnej i orkiestral- 
nej, zadowalnia już teraz. O wykonaniu opery 
ze strony solistów znajdziemy sposobność po­
mówić po jednem z dalszych przedstawień.

Przedstawienie rozpoczął „Prolog", pióra 
Kasprowicza, rzecz bardzo głęboka, owiana 
tchnieniem nowego kierunku i powołująca do 
wyrażenia myśli czynniki ludowe, podania i 
świat baśni swojskich. Ustępy muzyczne w tym 
Prologu napisał p. Berson. Kompozycja nie n a ­
gięła się do kierunku zaznaczonego w poezji, 
mianowicie z trudnością starała się uchwycić 
charakter ludowy, dowiodła jednak aspiracyj 
pięknych, którym na usługi stoi smak wysoce
wyrobiony i zamiłowanie do sztuki.

* *
*Porządek wzorowy. Publiczność w niesły­

chanie wzorowym porządku zachowywała się 
wonec zarządzeń władz. Policji należy się bez­
warunkowe uznanie za jej zarządzenia. Przyby­
cie i odjazd gości odbyły się we wzorowym po­
rządku...

Raut.
R aut u hr. marszałka, zapowiedziany na go­

dzinę 10, rozpoczął się właściwie dopiero o go­
dzinie 12-tej t. j. z chwilą ukończenia przed­
stawienia. Raut, chociaż męski, był w calem 
tego słowa znaczeniu świetny. Fraki, kontusze, 
mundury i świty włościańskie, ziewały się w 
harmonijną całość. Uroczystości dodawała uro­
ku muzyka 30 pp. i wspaniałe urządzenie kruż­
ganków, w których zastawiono obficie zastawio­
ne stoły. Na przyjęciu było obecnych około 300 
osób, podejmowanych ze zwykłą serdeczną go­
ścinnością państwa marszalkostwa.

*
*  *

W ciągu dnia nadeszły jeszcze, prócz wymie­
nionych wczoraj, następujące depesze: „Krako­
wska izba handlowa i przemysłowa przesyła 
prezydentowi i reprezentacji miasta Lwowa, 
serdeczną gratulację z okazji uroczystości otwar­
cia teatru miejskiego — prezes Mendeisburg."

C i e s z y n :  Czołem! czołem ! — przed ogni­
skiem sztuki narodowej, gromko woła „Sokoł" 
cieszyński — Kukucz, prezes.

C i e s z y n :  Oby sztuka polska wzrastała, 
kwitnęła i rozszerzała się’ w nowem paliadjum 
narodowem, a przeto stała się ogniskiem życia 
w calem tego siowa znaczeniu narodowego — 
życzy „Czytelnia ludowa* w Cieszynie.

P o z n a ń :  Żałuję, że mimo łaskawego za­
proszenia nie mogę przybyć na uroczystość po­
święcenia gmachu teatru. Przesyłam życzenie, 
aby wam teatr był zawsze przybytkiem dla uko­
chanej mowy ojczystej i niekłamanego ducha 
polskiego Stefan Cegielski.

W a r s z a w a :  Komitet organizowania za­
baw ludowych, kierujący teatrem ludowym w 
Warszavvie, życzy najlepszego szczęścia i powo­
dzenia nowemu teatrowi miejskiemu.

Nadto nadesłali telegraficznie gratulacje. 
Sydon Friedberg, autor dramatyczny z Abazji, 
Kazimierz Tetm ajer z Krakowa, Maciej Szukie- 
wicz z Krakowa, Bernard Chrzanowski z Po­
znania, Ks. Letus Olszewski z Alwernji.

Wielka eksplozja gazu.
Wyższa szkoła rolnicza w Berlinie była w 

niedzielę wieczorem widownią wielkiej katastrofy, 
s p e r w o d o w a r r r j 5 ^ T > i < w o B o n q .  zostnłn 
zupełnie sala w parterze, w której umieszczone 
były maszyny i kosztowny zbiór ptaków. Zapa­
dła się mianowicie podłoga i wraz z całym cię- 
żorem wpadła do piwnicy. Przy eksplozji ranio­
nych zostało wiele osób, na szczęście nie groźnie. 
W pobliskiej stacji ratunkowej na Eiehendorf- 
itrasse zaopatrywano przechodniów, pokaleczo­
nych odłamkami szkła z okien, które wyleciały 
z gmachu szkolnego, oraz z pobliskich budyn­
ków prywatnych.

Budynek główny szkoły liczy od ul. Inwa­
lidów 15 okien frontu, z drugiej strony 13. W 
piwnicy znajduje się oddział maszynowy, mie­
szczący w sobie dwie maszyny, wielką i małą, 
dla oświetlenia gazem całego zakładu. — OboK 
działu maszynowego mieści się mieszkanie m a­
szynisty Kulica. Po drugiej stronie są mieszka­
nia dwóch maszynistów i palacza, oraz odźwier­
nego Schulca. W niedzielę w ciągu dnia poczuł 
Kulic woń gazu, jednak zapalanie lamp nie na­
trafiło na przeszkody. Nagle nastąpiła gwałtowna 
eksplozja. Ciśnienie powietrza było tak silne, że 
daleko słyszano łoskot i wstrząśnienie ziemi.

Wielu mieszkańców domu było na szczęście 
daleko od niego. Najwięcej ucierpiał 18-letni 
syn maszynisty Schrurbauma, otrzymał bowiem 
skaleczenia na rękach i twarzy. Żonę portjera 
Schulca ledwie z trudem zdołano po długiej 
dopiero chwili przyprowadzić do przytomności. 
Najgorzej zaś vvyszli przechodzący ulicą Inwali­
dów, których pokaleczyły odłamki szkła; nie 
wiadomo nawet, ile było tych pokaleczonych.

Gmach został silnie uszkodzony. Szyby wy' 
leciały co do jednej; sklepiony sufit w hafi m a­
szynowej pękł i jako kupa gruzów runął do 
piwnicy. Ściany sali dokoła zostały zburzone 
również, a mieszkanie Kulica całkiem zniszczone. 
Dach szklany nad halą zniszczony został także 
w zupełności, że ani jeden oołamek szkła nie 
pozostał w Żelaznem obramieniu, które się także 
pogięło.

Przez upadek dachu i sklepienia zniszczone 
zostały cenne zoologiczne zbiory prof. Nehringa. 
Szafy ze szkieletami, czaszkami, wypchanemi 
zwierzętami i ptakami, leżą teraz w piwnicy w 
nieładzie, pomięszane z gruzem i kawałkami 
drzewa. Wybuch nie oszczędził także lokalów 
muzealnych na pierwszem piętrze, gdzie mieszczą 
się laboratorja i sale wykładowe. Instrumenty po­
wyrzucane zostały przez okna na ulicę. — W y­
buch wyrwał nawet kamienne obramienie drzwi 
wchodowych na ulicy Inwalidów. Ramy okien 
oczywiście uległy wszystkie zniszczeniu, a firanki 
podarte zostały w drobne strzępy. — Szkołę na 
razie zamknięto, po ugaszenia ognia, który za­
ledwie z trudem zdołano opanować.

Krajowa wystawa owocowa.
Są wystawy, na które się chodzi z przy­

jemnością, choćby dla... zaostrzenia apetytu.
Dc takich należy otwarta wczoraj rano o g- H  
w hali muzycznej na placu powystawowyrn 
„Krajowa wystawa płodów sadowpiczych*. Wy­
stawę tę urządziło Tow. zawodowych ogrodni­
ków we Lwowie.

W akcie otwarcia wzięli udział: marszałek 
kraju Stan. hr. Badeni, prezydent Małachowski,
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viceprezydent Michalski, radca Hild, ks. kanon. 
Stopczyński i w. i. Przemówił bar. Bruckman 
z M..nasterca, który, określiwszy cel wystawy, 
zaintonował trzykrotny okrzyk na cześć cesarza, 
poczem wystawę ogłosił za otwartą.

Zgromadzeni w niewielkim zresztą zastępie 
goście rozprószyli się zaraz po sali, aby przy­
patrywać się i cieszyć „płodami sadowniczymi", 
które złożyły się na całość wystawy.

Nadzwyczaj oryginalny, rzeźwiący i apety- 
tny widok. Wzdłuż sali ustawiono przez całą 
długość trzy rzędy stołów, ponadto także wzdłuż 
ścian obu po jednym rzędzie, zatem tedy rzę­
dów pięć. z  tych ten środkowy i te po ścia­
nach wznoszą się w formie terasy coraz to 
Wyżej.

Na wszystkich tych stołach wystawcy po­
rozkładali „płody" swych sadów. Najwięcej jest 
jabłek i gruszek. Leżą tu one ponętne, świeże i 
wabiące, posegregowane po parę, lub kilkanaście 
sztuk, wedle odmian. Każdą sztukę, bez względu 
na to, czy zielona cudnie, czy też ponętnie za­
różowiona, naznaczono bezlitośnie nakreśloną 
niezgrabnie atramentem cyfrą, dla porządku. — 
Jhwek niewiele. Trafiają się i winogrona okaza­
le, imponujące i śmiało mogące rywalizować z 
importowanemi tu do nas.

Formalnie usłane są stoły temi jabłkami i 
gruszkami, wychylającemi się ponętnie z króbek 
papierowych i kuszącemi wonią, która słania się 
po sali, wytwarzając specjalną, rozkosznie orzeź­
wiającą atmosferę, właściwą lokalom, gdzie wię­
kszą ilość owoców się przechowuje. Jabłka i 
gruszki posiadają naturalnie przenajrozmaitszą 
wielkość i zabarwienie. Są wielkości orzecha 
włoskiego, są i wielkości głowy studenckiej; je­
dne zielone, jak ruń wschodzącego zboża, inne 
opalizujące, inne znów niemal kremowe, itd. 
Cala gama i to chromatyczna, odcieni, barw  i 
przelysków. ,

Czy smaczne?!... — Ach, to już tajemnica 
nrzędowa, której pilnie strzegą bonzowie komi­
tetu wystawowego. Co krok bowiem wyszczerza 
ku widzowi czcionkami napisu złowrogie ostrze­
żenie: „Przedmiotów macać nie wolno!..." Tkwi 
w tem duża doza ironji, gdy o okazach kuli­
narnych trzeba wyrokować jedynie ze stanowi­
ska optycznego. Ale napis z tem wszystkiem 
jest nieubłagany. ■

Którzy wystawcy zasługują na wymienienie 
i Pochwalenie? Doprawdy kwestja, którą dziś 
już rozstrzygać, stanowczo byłoby przedwcześnie.

udobno jeszcze bardzo wiele materjalu wysta­
wowego leży w magazynach kolejowych, skąd je 
trudno wydostać. Oj te nasze porządki komu- 
n Kacyjno-transportowe!... Stąd też wystawa bę- 
dzie się jeszcze kompletować. Z tem wszystkiem 
rriużna już dziś z wyrazami dużego uznania wy­
mienić dział dra Jana Pawlikowskiego z Medyki, 
wystawę zbiorową szkoły tarnowskiej, kołomyj- 
fkiej, Oleska, hr. Lanckororistdego z Kozdołu 
1 w i.

Z działu przeróbek owocowych oprócz 
firmy Muszyńskiego ze Lwowa (nalewki i roso- 
lisy) i Jana M aninkówa ze Sołotwiny mizuń- 
sldej (miody „karpaciaki"), na szczególną po­
chwałę i uwagę zasługuje dział ogrodnks ogrodu 
botanicznego z Dublan p. Mentzla. Jestto mc te 
najsłodszy i najznakomitszy dział całej wystawy. 
Przeróżne gatunki nalewek i soków owocowych, 
a nad tem wszystkiem górują owoce kandyzo­
wane i faszerowane.

Koniecznie należy się zatrzymać przy zwie­
dzaniu wystawy przed działem „Spółki owoco-

i? .Nadwornej", nietyle może dla odmian 
j a i ' i| i gruszek, które wystawiła, ile dla obej­
rzenia prasy dla wyciskania soków, zrobionej 
z drzewa w niezbyt skomplikowany sposób,
1 Lą sobie każdy dowcipniejszy chłop może 
sam sporządzić. Obok tej prasy dusząco-owo- 
cowej" widzimy specjalne drewniane aparaty  
zw. grzebienie do zbierania borówek w łesie.

w przechodzie należy choćby rzucić okiem 
na eiektowną statuę, ozdobioną winogronami, 
mogącą byi ozdobą na uczcie u Lukullusa. Na- 
razie te^° cacka smakowitego na

tvm Tvd- *,U<CSZ ' i }fednak przypatrywaniu się tym tysiącom jabłek, g ru sz e ./k o n filu r  i owo-
oow, wystawa nuży, a drażniąca woń, wypeł­
niająca powietrze, przyprawia o mdłości i ckli- 
wość. Wówczas zwiedza się drugi dział wysta­
wy? zewnątrz hali muzycznej się znajduje< j : 
szczepy owocowe i szkółki. Rozmieszczono* jp 
r>a specjalnie usypanych grząd.ach. Poszerego- 
wane w rzędy szkółek szczepy, stoją proste nie- 
■■‘Chome, jak żołnierze uszykowani w oddziały. 
Widuk nie zachwycający może laika, ale spe­
cjaliści stają przed temi odartemi dla konie­
czności z liści szczepami, z podziwem w oku 
1 szeroko rozwartemi ustami. Najbardziej impo­
nuje swą bogatą kolekcją szczepów br. Brunicki 
z Podhorzec, obok niego obaj Klimowicze, An-

i Jan, Woliński, szkoła tarnowska itd.
I  jwiększą sensację budzą żywopłoty z drze­

wek owocowych, pokornie obejmujących, swo- 
w!*ł Si,żałtnemi ramionami żelazne, pordze- 
P r z y c h d IOZP ^ e wzdłuż palików. Mimowoli 
być te ° 7  *1 i *3 • myśl> c 0  za sympatyczne muszą 
w chwi.T \ d / ! -  na, m etr wysokie żywopłoty, 
cha dia ńrzech, n • yi4  owofamL Go za ucie‘ 
kach nie „ n-zeszyć!*' tU W takich warun_

Kto obejrzał j s,  
ciekawego do o g ląd an i/—  ten więce-> nic
ku S t u ,  u n ^ S r s e / c u  ^
mnienie tysięcy jąbł ;i wtsP°‘
potón i nalewek a  wszgy A  t  ^ r e m ^  
szczepów, wyprostowanych sztywnie S k 2  Ł -  
łosna miną, bo je odarto z liści, ej J S y n e i  
ozdoby, w jaką je natura przybrała. A ,  T m  
vT  całokształtu wrażeń, bawiących ;aniilw  T  
kich odcieni zieloności i drażniących wonią 
Wychyla się ironicznie wciąż napis: Przedmio­
tów dotykać nie wolno... (...s&i.)

10 nr. 3, op. 25 nr. 5, 11; b) Mazurki op. 50 
nr. 1, op. 63 nr. 3, op. 56 nr. 2; c) Nokturn op. 
15 nr. 1 ; d) Scherzo op 39. 3. a) Paderewski.
Therfle varie; b) Moszkowski. Melodja op. 18 nr. 1 ; 
c) Żeleński. Humoreska; d) Stojowski. Sielanki pol­
skie nr. 1 — 5. — Fortepian Boesendorfera ze składu 
p. Marek. Początek o g. 7 wieczorem. Bilety są do 
nabycia w składzie nut Władysława Zadurowicza, ul. 
Akademicka 1. 8  i wieczorem od g. 5 przy kasie.'

„ Ogrodnictwa", czasopisma, poświęconego 
sprawom ogrodnictwa fachowego, wyszedł zeszyt za 
miesiąc październik.

Nowe dramaty Jerzego Hirscbfelda.
Słynny autor „Matek" napisał trzy nowe dramaty: 
dramat współczesny p. t. „Goldner", sztukę wier­
szem p. t. „Niewdzięczny syn", do której zaczer­
pnął treści z bajki Grimm’a pod tymże tytułem i 
wreszcie dramat fantastyczny, którego akcja, nie­
zwykle barwna, rozgrywa się w Indjach.

„Ogniem i mieczem", znana powieść Sien- 
kicza, ukazuje się obecnie w przekładzie rrancuskim 
w wielkim dzienniku paryskim „Matin."

Fredro w Pilznie. „Śluby panieńskie" Fredry 
w przekładzie Emanuela Varry, mają być przedsta­
wione przez akademików w Pilznie. Z tego powodu 
prasa czeska przypomina, iż przekład ten był już 
drukowany siedmnaście lat temu w zbiorze wybo­
rowych utworów dramatycznych nazwanych „Diva- 
delnim swetem." Krytyk ówczesny dr. Zemen za­
chwycony Fredrą pisze, iż żaden z dramaturgów pol­
skich nie mógł go doścignąć.

„Uprawa łąk i pastwisk", opracował Jan 
Feliks Sikorski, profesor rolnictwa przy krńjowej 
średniej szkole rolniczej w Cz< rnichowie. 65 illu- 
stracyj w tekście. Lwów. Nakładem „ Towarzystwa 
wydawniczego" 1900, w 8 ce str. XV i 650. Cena 
8  kor. W pracy swej prof. Sikorski, dyrektor szkoły 
czernichowskiej, w sposób naukowy i jednocześnie 
bardzo przystępny dla ogółu rolników, wyłożył upra­
wę ogólna łąk i pastwisk, poświęciwszy temu więcej 
niż połowę dzieła, a w części drugiej omówił po­
szczególne gatunki i rodzaju roślin trawiastych, mo­
tylkowych, oraz ziół łąkowych, wskazując ich wła­
sności, oraz wymagania co do uprawy. Dołączony 
przy końcu alfabetyczny spis nazw łacińskich stanowi 
wielkie ułatwienie dła rolników studjujących, oraz 
botaników. Praca prof. Sikorskiego została dedyko­
waną „Almae Matri Jagefionicae."

Izba sadowa.
W ie d e ń  5 października. 

(Obraza czci).
Dziś przed sądem powiatowym w dzielnicy 

VIII. odbyła się rozprawa karna przeciw redak­
torowi pisma „Barreau" drowi Morgensternowi, 
oskarżonemu przez zastępcę prokuratora w T ar­
nopolu p. Bereźnickiego i znanych z procesów 
z drem Dańcem trzech sędziów z Brzozowa : 
Drzymalika, Dudrowieża i Bejnatowicza o obra­
zę czci.

Dr. Morgenstern w piśmie swem obrzucił 
p. Bereźnickiego obelgami z okazji jego Dlaido- 
yer wygłoszonego przed sądem tarnopolskim w 
procesie niejakiego Lejby Kwasmana o oszu- 
kańczę krydę, a trzech sędziów brzozowskich 
z okazji procesu ich z drem Dańcem, nazwał: 
„die lumpiyen Gesellen

Po przeprowadzeniu rozprawy sędzia skazał 
dra Morgensterna, za występek obrazy czci, na 
1 0 0  koron kary, ewentualnie 2  dni aresztu.

Notatki literackie i artystyczne.
M onologiSta LeleWiCZ, dziś w sobotę daje 

wieczorek w Stanisławowie. Wiezie zê  sobą pro- 
8 ram, bogaty w powódź śmiechu i olśniewających 
Łftfiawuością aforyzmów i dowcipów. Stanisławowianie 

w ten sposob jeden wieczór „arcy-ucie- 
Zny“ w życiu więcej.

( k o n c e r t  Zygmunta S t o j o ws k i e g o ,  słynnego 
janisty J kompozytora z Paryża, odbędzie się ze 
 ̂ SP'“Udziałem prof M. Wolfsthala, w sali „Sokoła" 

j -edziełę 7  bm. Program jest następujący: 1. Sto- 
żonata na skrzypce i fortepian (Allegro — 

-1 ezzo — Warjacje). 2. Chopin, a) Etiudy op.

Pszenica na • wiosnę od 8*25 do 8*26, na
maj-czerwiec od —■— do —■—, na jesień od 
7’80 do 7‘8 2 ; żyto na wiosnę od 7-90 do 
7‘91, na maj-czerwiec od — do — : na
jesień od 7-65 do 7'66 ; kukurydza na ■ maj-czer­
wiec od 5 38 do 5*39. na czerwiec-lipiw »’•' ------
do —' —, na lipiec-sierpień od —* — 't><
na sierpień-wrzesień od —•— do —' — , na w rze 
sień-październik od 6  70 do 6 '75; ow ies na 
wiosnę 1901 r. od 5'85 do 5 ‘86, na maj-czerwiec 
ud —' — do —' —, na jesień od 5'65 do 5'66 ;
rzepak na sierpień-wrzesień od —' — do —* —, nr.
wrzesień-październik od — • — do —' —, na sty 
czeń-luty od —•— du — ■— ; olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień od —■— do —' —. Tendencja 
filna.

— B u d a p e s z t  5 października. Giełda 
zbozowa) (Kursa w koronach i po 50 kiiogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7'97 do 7'98, na październik 
od 7‘49 do 7’50; żyto na kwiecień 7'42 do 7'43. 
na październik od 7‘17 do 7*18; owies na kwiecień 
5'54 do 5'55, na październik od 5'26 do 5 '2 7 ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 5*08 do 5 09, na 
sierpień od — do —• —, na paździeruik od — r — 
do — ’ — , rzepak na wrzesień od —' — do — * —. 
Oferty na pszenicę dostateczne Chęć kupna dobra 
Tendencja pewna.

— W ie d e ń  5 października. (Giełda to­
warowa). Cukier surowy od k. 25'75 do —■ —. Ten-

baraki dla 2  bataljonów piechoty i 2  bateryj 
artylerji.

8000 żołnierzy chińskich, którzy maszero­
wali wzdłuż kanału cesarskiego, połączyło się 
z wojskami cesarzowej wdowy w miejscowości 
Szen-si.

Tendencja silna. Spirytus 
do — • —. Tendencja bez ochoty.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— B u d a p e s z t  5 października. (Stan za­

siewów z końcem września.) Wskutek posuchy orka 
i wysiewy utrudnione, w uiektói ych okolicach cał­
kiem niemożliwe. Szerzy się plaga myszy i owadów. 
Wcześnie posiane żyto dobrze kiełkuje, późno po­
siane zaś, równie jak jęczmień ozimy, są liche. Ku­
kurydza przeważnie dojrzała, rezultat mierny. Zie­
mniaki zadowalające. Buraki cukrowe ilościowo słabe, 
jakościowo bardzo dobre.

— Z kolei. Imieniem węgierskiej kolei za­
chodniej, daje się eo wiadomości, że przy XI loso­
waniu 4% srebrnych obligów długu tejże kolei 
z emisji 1890, odbytem dnia 1 października 1900 
w obecności notarjusza. według planu liczby: 190, 
255, 54 9, 1027, 1240, razem 5 sztuk wylosowano. 
Wartość nominalna tych wylosowanych obligów długu, 
wypłaconą będzie począwszy od dnia 1 stycznia 1901 
za zwrotem oryginalnych obligów wraz ze wszystkimi 
kuponami płatnymi po tym terminie i z talonem. 
Z dniem 1 stycznia 1901 ustaje dalsze oprocento­
wanie tych obligów długu, dlatego wartość brakują­
cych kuponów z późniejszym terminem płatności 
przy wypłacie wartości obligów potrąconą będzie.

Przy XIV losowaniu obligacji pierwszeństwa 
pierwszej vęgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej z emisji 
1887, odbytem w obecności notarjusza na dniu 1 
października 1900 wylosowano przez ciągnienie serji 
numera 1 0 0 1  do włącznie 1252, tj. 252 sztuk. 
Wyplata kwoty nominalnej tych wylosowanych obli- 
gacyj pierwszeństwa emisji 1887, nastąpi począwszy 
od dnia 1 stycznia 1901 za zwrotem oryginalnych 
obligacyj wraz z wszystkimi po tym terminie płatnymi 
kufonami i talonem, należącymi do wylosowanej 
obligacji. Z dniem 1 stycznia 1901 ustaje dalsze 
oprocentowanie tych obligacyj i dlatego wartość ku­
ponów biakujących, płatnych po terminie wzm'anko- 
wanym, będzie przy wypłacie kwoty nominalnej po­
trąconą. Z dawniejszych losowań nie zgloseono do 
wypłaty dotychczas numera: 14.552, 15.061, włą­
cznie do 15.081, 15 .082 , włącznie do 15.085,
37.167, 37.168, 37.169, 45 658,54.092, 54.111, 
włącznie do usive 54.130,55.011,55.012,55.013, 
60.626, włącznie do 60 640.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 5 
października. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów.
Yaluta koronowa.) Pszenica gotowa 15'20 do 15'60, 

pszenica na termin 14'80 do 15’ ; żyto gotowe
13 '— do 13-50, żyto na termin 12 60 do 13 40; 
owies obroczny 1 1 '2 0  do 1 2 ' —, owies na termin 
10-60 do 11-— ; jęczmień pastewny 1J-— do LP50, 
jęczmień brow. 13"— do 14"— ; rzepak 26-— do 
27' — ; rzepak nowy — do — ; groch paste­
wny 12"— do 13"— , groch do gotowania 14-50
do 1 8 "— ; wyka —"— do —"— ; bobik • " do
— ; hreczka —-— do — *— ; kukurydza nowa
—" — do — —, kukurydza stara —■ — do — ; 
chmiel za 56 kilo — do — ; koniczyna
czerwona 130‘— do 150 —, koniczyna bi iła 80 — 
do 1 2 0 - — , koniczyna szwedzka — — do — •— ; 
tymotka 36 -  do 44 - .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 25 do
17 75; paritas  Tarnopol na termin 16"75 do 17'25.

Usposobienie niezmienne —  z powodu jednak 
żwiąt żydowskich ruch ograniczony.

— W ie d e ń  5 października. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów).

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
B lo e m f o n t e in  5 października. Dnia 

29 września przyszło koło Dewetsdorp do poty­
czki z jedną komendą Boerów, która jest — 
jak się zdaje — częścią wojsk Deweta. Boero- 
wie zostali pobici.

D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczne.

Kowe wyhurj w Anglji.
L o n d y n  5 października. W ybrano 248 

kandydatów ministerjalnyeh, 57 liberalnych, 45 
nacjonalistów.

L o n d y n  5 października. Do dziś wy­
brano: 280 kandydatów rządowych. 72 liberal­
nych a 45 nacjonalistów. Rządowcy zyskali 21 
mandatów, opozycja 14.

Spisek anarchistyczny.
N o w y  J o r k  5 października. O spisku 

uknutym na życ.e prezydenta Stanów Zjedno­
czonych północnej Ameryki, donoszą następują­
ce szczegóły: Zamachu na Mac Kinleya mieli
dokonać dwaj Włosi. Jeszcze ich nie schwyta­
no, ale jednego z nich widziano przebranego 
za żołnierza. Zamach miał być dokonany w 

, Kantonie. MieszKania prezydenta, jako też wszel- 
dcncja spokojna. Nafta galicyjska od k. 39'35 do j kich dróg prowa(jzących do niego, strzegą tajni 
41 35. Tendencja silna. Spirytus ud koron 4 4 3O agenci policyjni. Każdy przybywający pociąg

jest pilnie przeszukiwany. B urpistrz Kantonu 
polecił policji, aby ostro czuwała nad obcemi 
osobami przybywającemi do miasta. Wiadomość 
o tem wywołała wielkie wzburzenie w  całym 
kraju. O odkryciu spisku Mac Kinleya nie za­
wiadomiono.

Onegdaj skłoniono go, aby nie wyjeżdżał 
na swój zwykły spacer. Ajenci policyjni oświad- 
czajtj, że ci dwaj Włosi należą do tego sa­
mego związku anarchistycznego, z którego wy­
szedł Bresci, morderca króla Humherta.

Kradzież w Watykanie.
R z y m  5 października. Wczoraj dano znać 

policji włoskiej o kradzieży w Watykanie. Po­
dług dotychczasowych dochodzeń, skradziono 
357.310 lir papierach amerykańskich i wło­
skich. Zapewniają, że wpadnięto już na trop 
sprawców. Kardynał Rampolla zarządził, by 
natychmiast po schwytaniu sprawców donieść 
o nich policji.

Śmiertelny pojedynek.
B ar*-ie~D uc (miasto w północno-wscho­

dniej części Francji) 5 października. Z powodu 
polemiki dziennikarskiej odbył się pojedynek 
między deputowanym nacjonalistą Fenette, a 
radnym miejskim Martier. Ten ostatni został 
zabity.

Wyprawa do Łiegona.
P e t e r s b u r g  5 października Polarna 

ekspedycja Borysowa wyruszyła 13 sierpnia b. r. 
na morze Karyjskie i zamierza tam przezimować, 
a na przyszłą wiosnę uda się w dalszym ciągu 
przez t. zw. cieśninę Matuszkina ku biegunowi 
północnemu.

Powstanie Bokserów w Chinach. |
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
N o w y  J o r k  5 października. Depesza z 

day 30 września z Tientsinu donosi: Generał 
Chaffe i rosyjski dowódca zawiadomili hr. Wal- 
dersee formalnie o cofnięciu wojsk rosyjskich z 
Pekinu. Niemcy i Anglja wysadzają tymczasem 
na ląd coraz to nowe wojska przeznaczone do 
Pekinu. Obawisją się, że przy wyprawie do ■ 
Pootingfu przyjdzie do zaciętej walki z bokse- [ 
rami.

T ie n t s in  5 października. Między Tang- i 
czan a Szukszwang przyszło do utarczki; kilku j 
Rosjan i Chińczyków po.egło. wielu jest rannych, i

H o n g k o n g  5 października. W dystryk­
cie Tungkung wzmagają się rabunki. Wrzeko- 
mo wspiera rozbójników wojsko chińskie. Dwie : 
brygady indyjskie wysłano na północ, reszta uda- | 
je się do Taku. W Kantonie panuje spokój. i

W a s z y n g t o n  5 paździe-nika. Sekre­
tarz stanu Hay wystosował do posła niemie- ! 
ckiego notę, która wyraża się przychylnie o pro­
pozycji niemieckiej w sprawie ukaian a Chiń- ‘ 
czyków. Nota oświadcza, że Conger otrzymał j 
odpowiednie instrukcje.

T ie n t s in  5 października. Onegdaj przy- ■ 
byli tu posłowie rosyjski i belgijski.

Podług wiadomości z autentycznego źródła , 
chińskiego, cesarzowa nakazała najwyższym 
urzędnikom oddać honory pośmiertne zwłokom , 
Kettelera i zarządziła wzniesienie świątyni na ' 
pamiątkę zamordowanego. Ks. Tuan. ks. La ■ ; 
nyi, trzej inni książęta i Kangyi stracili swe ; 
urzędy i godności, prócz tego jeszcze mają być 
zdegradowani Tungfuhswang oraz wszyscy, któ­
rzy wzięli udział w ruchu bokserskim.

W ie d e ń  5 października. „W iener Abend ; 
Post," donosi, że ogólna liczba wojsk irarydar- j 
ki austro-węg. eskadry w Azji wschodniej wy- ! 
nosi 1620 ludzi. Od przybycia hr. Waldersee ; 
do Chin wojska te są pod jego dowództwem. !

W ie d e ń  5 października. Naczelna ko­
menda austro-węg. eskadry w Azji wschodniej ; 
donosi z Taku 2 bm., na podstawie uchwały j 
admirałów zabrały wojska sprzymierzone 3 forly ' 
południowe portu Szanhai-Kwan, tamtejszy dwo- J 
rzec i 3 sąsiednie forty. Przy obsadzeniu dwor- : 
ca i 2 fortów czynni byli żołnierze austr. m a­
rynarki.

B e r lin  5 października. Biuro Wolfa do- ; 
n o s i: Cesarz chiński kazał doręczyć mocar- i
stwora edykt z 25 września, w którym zarzą- ;

22 i 23 ulicą. Będzie miał pięter 200, każde wy­
sokie 4 V, metra, będzie zatem trzy razy wyższy 
od wieży Eifia.

Ściany ^rzyszlej wieży Babel zbudowane będą 
z płyt stalowych, wylanych cementem. Fundamenty 
mają mieć 5 metrów grubości. W budynku znajdą 
pomieszczenie: 100.000 sklepów, dwa teatry, dwie 
sale, przeznaczone na inne widowiska, sala balowa, 
sala koncertowa, restauracje, kliniki, apieki, księ­
garnie i 12 najrozmaitszych klubów. Zamiast scho­
dów?, czynne będą windy w ilości 50-ciu. W gma­
chu pomieścić się może 400.000 ludzi — co sta­
nowi całe wdelkie miasto. Zdaje się, że między in­
stytucjami, które gmach ten mieścić będzie, brak 
jednej — szpitala warjatów, bo też budynek wy­
strzelać będzie ponad obłoki; cały projekt, to pra­
wdziwie amerykańskie warjactwo.

Smutny p o w ró t Smutnego. Kelner bez 
miejsca z Pragi, nazwiskiem Smutny, puścił się 
przed miesiącem do Paryża piechotą bez krajcara 
w bieszeni. Żebraniną dotarł do stolicy nadsekwań- 
skiej, ale w Paryżu nikt mu nie dał ani kawałka 
cbleba. Przeklinając zatwardziałe serca francuskie, 
Smutny powrócił do Pragi. Miał to byc czyn hra- 
wurowy wT rodzaju podróży Hermana Zeitunga bez 
grosza w pace, tylko Smutnego nie spotkały w Pa­
ryżu takie owacje, jak pamiętnego krawczyka, na 
odwrót mało nie umarł z głodu. Dziś i Francuzom 
byle czem nikt nie zaimponuje

W ie d e ń  5 października. Ze wszystkich 
części monarchji nadchodzą wiadomości o uro

Wiadomości giełdowe.
W ied& ń  5 października.

( f r . )  Wielcy przemysłowcy niemieccy — jak 
donoszą z Berlina — chwytają się ostatecznego 
środka, aby utrzymać się jako tako na powierzchni 
w?obec pogarszających się stale konjunktur, a mia­
nowicie obcinają place swym robotnikom. Jak zape­
wniają , największy ze wszystkich przemysłowców 
Krupp, obniżył o 1 0  do 2 0  prc. place robotnikom, 
zajętym w jego kopalniach węgla. — Wiadomość ia 
zdumiewa wobec tego, że przecież właśnie produ­
cenci węgla najlepsze w tym uzasie robią interesa. 
Więc chyba nrzyjąć należy, że kłamstwem były owe 
wszystkie postrachy dzienników, stojących na usłu­
gach sfer kapitalistycznych, iż kopalnie me mogą 
nastarczyć tyle węgla, ile go potrzeba. Za przykła­
dem Kruppa poszło już podobno także kilka innych 
wielkich przedsiębiorstw hutniczych w Niemczech. 
Z drugiej strony donoszą z Berlina- że kilka wirikich 
banków złożyło fundusz, wynoszący 2 5 ,0 0 0 .0 0 0  ma­
rek, celem podtrzymywania kursu niemieckich pa­
pierów górniczych. Mimo tych niepomyślnych wieści 
co do konjunktur przemysłu niemieckiego, tendencja 
giełdy była dziś silna, zarówno w Berlinie, jak i w 
Wiedniu. Kursa podniosły się. Przypisać to należy 
po części napływowi gotówki za ostatnią pożyczkę 
niemiecką i za kupony październikowe, tudzież temu, 
że depesza cesarza niemieckiego do cesarza chiń­
skiego sprawia w sferach giełdowych dobre wraże­
nie i ułatwi — ich zdaniem — dalsze rokowania 
pokojowe.

Wiedeń 5 pażdziern. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. ZakŁ kredyt. 648-50, Akcje węg. ZakJ Kred. 
660-— , Akcje Auglobanku 272-50. AKcje "n i.inbankn  
5 4 0 — , Akr je Laenderbanku 412 '— , Akcje ŁUnkvere nu 
433‘— , Akcje Bodencredit 858 '— , Akcje gal. Banku hipo­
tecznego 635-—, Akcje kolei państw. 657-— , Akcje kolei 
poludn. 108 50, Akcje traiuw. lit. a) 274"— , lit. b) 
270 '—, Akcje kol Elbethal 4b0 '— , Akcie kol Północnej 

Akcje kol. Gzerniowieckiej 258 50, Akcje AlpinyK O ,
, . . . .  , 444 '— , Akcje Kima Murami 521- - , Akcje pragskiego

czystym obchodzie imienin cesarza przez solenne j Xow. żel. m 5 . _  tov), Akcje fabryki b r o n i l i * - .
nabożeństwa, odprawiane w obecności przedsta- i Akcje tureeLe tytoniowe 297-—, Oblig. węg. indewn, 
wicieli władz cywilnych i wojskowyeh, młodzieży i 89-80, P.enta m ajowa 97-—, Austr. ren ta  koron. 97-20, 
szkolnej i licznych zastępów puhlicznośei. I W ęgier|k a  ren ta  koronowa 90 70, 56 1. listy Io w . ired

W Czerniowcach urządziła rada miejska
wspólnie z dyrekcjami wszystkich szkół, z okazji 
70-tej rocznicy urodzin cesarskich, pochód hoł­
downiczy młodzieży szkolnej. Nauczyciele spie-

j ziems. 90-10, 4 proc. listy B anku kraj. 92-— , 4 i pół procj 
listy Banku kraj. 99-— , 4 proc listy B anku hip. 90-75,
4 i pól proc. listy BaDku h ip o t 98-50, 5 proc. ■ listy 
Banku hipot. 109-50, 4 proc. Gal. oblig. propu. 95 40, 
4 proc.1 Gal. poi. kraj. z roku 1893 91*35, 4 p ro i . po- 

, . -, . - , , • . . . życzka nr. Lwowa 88 50, Losy tureckie 105 50, Marki
wali hymn austrjacki, poczem młodzież przecią- i ng.go, Kuble 255-50 
gnęła przed popiersiem cesarza, wznosząc entu­
zjastyczne okrzyki.

R z y m  5 października. Papież w towarzy­
stwie kilku kardynałów i 20 biskupów, udał się 
wczoraj do kościoła św. Piotra, gdzie przyjmował 
pielgrzymów ze Szwajcarji, Hiszpanji, Argentyny 

wielu prowincyj włoskich. Pielgrzymom tym 
w liczbie około 20.000, udzielił Ojciec św. bło­
gosławieństwa.

Wremia" donosi z W arszawy: 1 października
wieczorem spadł w bliskości Brześcia kujawskie­
go (gub. warszawskiej) balon, który 30 wrże- 
śnia wzniósł się w Paryżu. W balonie jechał 
De Lavaux, który przybył zupełnie zdrów.

P e t e r s b u r g  5 października. Jak dono­
szą z Baku, wybuchł w kopalni nafty Bibi-ejbat 

dza ukaranie całego szeregu imiennie wyliczo- ! groźny pożar, który wyrządził szkody na 200.000 
nych książąt i wielkich dostojników państwo- j rubli. Także w Saban-tszaku pożar zniszczył 
wych za popieranie Boerów. W przypuszczeniu, ■ 103 studni naftowych,
że edykt ten jest prawdziwy, rząd niemiecki j B r u k s e la  5 października. Ajencja Ha- 
zaproponował, aby mocarstwa porozumiały się ! was-Reuter upoważnioną jest do oświadczenia, 
co do tego, by dyplomatyczni zastępcy w Chi- j że pugloski. jakoby do Brukseli przybyło treech
naeh trzymali się następujących ' wskazówek :   nr,
1) czy w edykeie wyliczona liczba osób jest do- 
stateczną i prawdziwą, 2) czy kary propono­
wane są odpowiednie, 3) w jaki sposób wyko­
nanie kar ma nartąpić.

PrzyjsGhali U Lwowa.
dnia 5 października 1900 r.

KOTEL IMPERIAL ul Trzeciego Maja I. 3, pierwszo­
rzędny h o te l, kawiarnia i restauracja. Hr. Baworowski z 
Kopvczyniee. S. Wysocki z Krakowa. T. Leśniak z Wró- 
blowic- S. !N'iezabilowski z Uherca. S. W ybranowski z Ki 
mirza. T. Bujnowski z Pilzna. Turowski z Tarnow a. H. 

P e t e r s b u r g  5  października. „ N o w o je  I W inkler z W iednia. W. Bogusławski z W arszawy. J. Fe-
derowiez z Krakowa. Hr. M. Rondzki z Rosji. V. 
Petit ze Stryja. V. Dem ayer z Brukseli. B. Boeenstock z 
Czerna wki.

HOTEL EUROPEJSKI. H i. J. Kerytowski z Płotycza. 
Hr. Dunin-Borkowski z Mielnicy. Hr. K. Mierzyóskc. z 
Rosji. Hr. K. Moszyński z W arszawy. Hr. M, P  niński z 
Kuszyłowiec. Hr. E. Starzyńska z Królestwa Pol. Ks. 
M. Jabłonowski z W arszawy. Br. J  Błażowski z Nowo­
siółki. W. Niezabitowski z Lanek. F. Delinowski z Czer 
niowiec. R. Moor z Budapesztu. W. Simiginowski z Tor- 
skiego. R. Neuteld z W iednia. K. W estm ark z Lincu. 
W. S triberny z Norymbergji. M. W iktor z Kom am a J. 
Białoskorski ze Staj. D r J. Csillig z T arnopola. P. 
Tyszkowski z Giiownika. M. Bogusz ze Stanisław ow a 

( O. S a li z Wysocka. J. Trojan z Komarna.

Dotychczasowe doniesienia o przyjęciu tej 
propozycji przez mocarstwa pozwalają przy­
puszczać, że da się osiągnąć porozumienie.

L o n d y n  5 października. „Times" donosi 
z Szangaju 3 b. m . : Podług depesz z Tientsinu, 
żołnierze marynarki niemieckie; zaatakowali 
2000 bokserów. Bokserzy mieli 400 zabitych, 
straty Niemców są małe.

To samu pismo donosi z Hong-kong dnia 
3 b. m., że 1000 żołnierzy chińskich wyru­
szyło z Kantonu, aby uśmierzyć powstanie w 
Wsiczou.

L o n d y n  5 października. Jak „Morning- 
post" donosi z Taku, z Szantung nadchodzą 
wiadomości o  ponownych prześladowaniach 
cbrześcjan.

W a s z y n g t o n  5 października. Zastępca 
francuski wręczył sekretarzowi Hayowi sformu­
łowane propozycje rządu francuskiego w spra­
wie chińskiej. Propozycja ta, która uzyskała po­
parcie Rosji, została przesłana Mac-Kinleyowi do 
Kantonu w stanie Ohio, skąd prezydent po­
wróci do Waszyngtonu w poniedziałek.

P e t e r s b u r g  5 października. Do sztabu 
generalnego donoszą: Dnia 22 września odbyła 
się zacięta walka pomiędzy kozakami, a sześciu­
set Chińczykami koło Tun-gin-sin. Chińczyków 
zmuszono do ucieczki. Rosjanie mieli 7 zabi­
tych i 16 rannych. Dla uniknięcia dalszych ra­
bunków ze strony Chińczyków, porozmieszczano 
w całym okręgu oddziały wojskowe.

W Szi-czuan wybuchły niepokoje. Francuzi 
na zabranein w Shan-hai terytorjum  budują

anarchistów z zamiarem wykonania zamachu na 
księcia Alberta, — są zmyślone.

B u k a r e s z t  5 października. Nadzwy­
czajna sesja parlamentu, zwołana została na 8 
października.

W ie d e ń  5 października. W trybunale j (Rum-ysia ta mu pochoozi óii redakcji, która- iez mi hi«.se
HaiJSłaiB.

administracyjnym odbyła się dziś rozpiawa nad 
zażaleniami krak. Tow. ubezpieczeń i lwowskiej 
Kasy chorych w sprawie uwolnienia urzędników 
lwowskiej filji krak. tow. ubezp. od ubezpie­
czeń w Kasie chorych. Trybunał, któremu prze­
wodniczył hr. Schoenborn, odrzucił oba zaża­
lenia. Krak. Towarzystwo zastępował dr Bin­
der, lwowską Kasę chorych dr. Ornstein.

Ostatnie wiadomości i rszmaitoSci.
Sam obójstw o. Wczoraj przed południem o 

godz. 9 odebrał sobie życie w Krakowie weterynarz 
miejski Józef Jackowski. Zszedł on do piwnicy w 
rzeźni miejskiej i tam popełnił samobójstwo. Powo­
dem samobójstwa było to, iż mimo wszelkich per- 
swazyj. nie mógł on się przekonać, iż nie popełnił 
w sądzie krzywoprzysięstwa. Wyrzuty sumienia nip 
mogły zniszczyć tłómaczenia, że działał nieświado­
mie. Zostawił on dwoje dzieci.

Najwyższy budynek w świecie. Wiadomo, 
że właściwy New-ńork jest to dzielnica handlowa, 
lecz nie wielka i ogranicza się półwyspem Manhat­
tan. Nie mogąc się rozszerzać, rośnie w górę i tu 
właśnie powstrją te olbrzymie gmaeby, które humor 
amerykański „skrobaczami nieba* nazywa. Wszystko 
jednak, co dotąd w tym kierunku było wykonane, 
niknie wobec projektowanego obecnie budynku. Bu­
dynek ten zajmie plac, wielkości 1 2 .0 0 0  metrów 
kwadratowych, wysokości mieć będzie... 900 metrów. 
Nie wiele brak do kilometra. Gmach stanie w dziel­
nicy Manhatten, między 5 i 6  rzędem, a między

na siebie żadnej za nią odpowiedzuitouścij

Dnia 26 września b r w Worochcie
zgubiono mały portrecik olejny, głov’ą ko­
biecą, włożony w teczkę obciągniętą czarnym 
atłasem. Oddać w sklepie Tadeussa Miiasze- 
wskiego, ulica Akademicka 1 3, za nagredą 
30 kor. 806

Dr. Zenon Lsfiko
b. dyrektor szpitala w Hnsiatynie, dłupnietni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu pows-.echnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h L  u r - g ic z n y c ta  
od godziny 3—5 popołudniu.
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4 V / ,  II ty Banko krajowego 
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o. k. urrz. akeyjoego Banko galio. mpotenzaogo.
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350pod dyrekcją
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MĘCZENNICA PYCHY.
P O W I E Ś Ć  

PRZEZ 
V . hriONNIOTA.

— Co ważniejsza, używa doskonalej opi- 
nji. Odznacza si * bardzo szlachetnemi uczuciami 
i gruntownej religijnością.

— I ten młodzieniec, taki doskonały, prosi 
o moją rękę ?

— Przyznaję się, drogie dziecko, że myśl 
tego związku powstała najpierw w głowie na­
szego ambasadora, Jako dobry patrjota, a przy- 
tem serdczny mój przyjaciel, nie chciałby, aby 
dobra moje przeszły w obce ręce. Pojawienie 
się młodego księcia Manuela wydało mu się 
zrządzeniem Opatrzności; jął go więc ostrożnie 
badać. Książę okazał się przychylnym projekto­
wi, wtedy am basador urządził to niby przypad­
kowe spotkanie...

— Jakież wrażenie zrobiłam na nim ?
— Było korzystne, skoro prosił o pozwo­

lenie złożenia mi swej wizyty.
— Ale to nas przecież do niczego nie zo­

bowiązuje ?
— Bynajmniej. Jest to prosta grzeczność 

młodego rodaka względem jednego z najstar­
szych przedstawicieli kasłylijskiej arystokracji. 
Chciałem jednak wiedzieć, czy z góry odrzucasz 
projekt tego związku ?

— Nie pilno mi wychodzić zamąż. Zawsze 
znajdę konkurentów ; ale mogę poznać i tego 
kandydata.

Książę wprowadzony do naszego domu przez 
ambasadora, począł następnie sam bywać co­
raz częściej. Na balach, koncertach tak się mną 
zajmował, że zaczęto uważniej na nas spoglą­
dać. Nie oświadczał się jednakże, a ja, tem 
podrażniona, dowodziłam, że mi się wcale nie 
podoba, że był dla mnie za poważnym.

Ta młodzieńcza powaga właśnie dodawała

(8) uroku jego całemu zachowaniu się, pełnemu 
szlachetnej prostoty; tem więcej wdzięczną mu 
byłam, iż zajmował się mną wyłącznie, że nie 
szafował na wszjstkie strony pospolitą grzeczno­
ścią. Czując, iż śledzi mnie pilnie, trzymałam 
się na baczności, aby się przedstawić w jak- 
najkorzystniejszem świetle.

Zachodziłam w głowę dlaczego się nie 
oświadcza o moją rękę?... Byłabym wprawdzie 
udała, że się waham i prosiła o pewien czas do 
namysłu, ale w dachu byłam zdecydowaną.

Pewnego dnia ojciec mój otrzymał bilecik 
od księcia, który prosił go o chwilę poufnej 
rozmowy na dzień następny. Zdziwiłam się wi­
dząc pomieszanie na twarzy ojca.

Czyżby obawiał się o moje szczęście? Czyż­
by chciał udzielać mi rad jakich ? Ale co mi 
było po nich!... Zostając ubóstwianą żoną czło­
wieka, który łączy? w sobie wszystkie wymaga­
ne przezemnie warunki i życie moje otoczyć 
miał zbytkiem, którego łaknęła próżność m oja— 
całą przyszłość widziałam w różowem świetle.

Nazajutrz, o umówionej godzinie, kareta 
księcia zajechała na podwórze naszego pałacu.

Czegóż tak zwlekają z zawezwaniem mnie 
do gabinetu? Przecież ojciec widział, że jestem 
ubrana.

Tajemnicza rozmowa przedłużała się... Co 
to mogło znaczyć?... Ojciec nie mógł mieć prze­
cie najmniejszej wątpliwości co do mojej zgody. 
Już byłam gotowa wybuchnąć niecierpliwością i 
kazałam poprosić do siebie pannę Martę. W e­
szła taka blada i zatrwożona, żem się tem sa­
ma zmieszała.

— Co pani jest?  — zawołałam, przewidu­
jąc jakieś nieszczęście.

— Nic; tylko bałam się, aby cię nie doszła 
jaka zla wiadomość.

— Otóż właśnie pozbawioną jestem wszel­
kich wiadomości! — zawołałam, unosząc się. — 
Czyżby mnie chciano na śmiech wystawić? 
Wiesz pani przecie, że książę Manuel od godzi­
ny blisko naradza się z moim ojcem w gabine­
cie; wiesz także, co go tu sprowadza Czyż to

nie naturalne, aby mnie wezwano do wspólnej 
konferencji ?

— Obawiam się istotnie, droga Rafaelo, 
aby jaka niespodziana okoliczność nie...

— Czego się pani obawiasz? — przerwa­
łam z wybuchem gniewu. — Zawsze pani prze­
widujesz coś złego! Co pani rozumiesz przez 
nieprzewidzianą okoliczność, kiedy książę szaleje 
za mną i niczego tak nie pragnie jak związku 
z rodem książąt de Salas d’Areva ! Przeszkody 
mogłyby tylko powstać z mojej strony.

— Uspokój się, droga Rafaelo. Pragnęłam 
tylko przypomnieć ci, że na tym świecie nigdy 
nie można na ślepo ufać szczęściu. Bolesne za­
wody mniej nami wstrząsają, jeżeli z góry na 
nie się przygotujemy.

Nie słuchałam jej. bo cały słuch swój zwró­
ciłam na podwórze, obawiając się, aby książę 
nie opuścił pałacu bez zobaczenia się ze mną. 
Gdyby nie obawa, że zgubię się riiepowrotnie 
w opinji księcia, byłabym wpadła do gabinetu.

Wielkie nieba!... to książę schodzi ze sto­
pni podsienia... wygląda blady jak trup, nogi 
zdają się uginać pod nim... Zapewne spojrzy ku 
memu oknu... Nie!... wsiada do powozu... Od­
jechał !

Krew zbiegła mi do sc-rca ; szum straszny 
powstał w głowie; mgła zasłoniła mi oczy... 
Upadłam zemdlona w ramiona panny Marty.

Gdy otwarłam oczy, ujrzałam się na łóżku. 
Zapach eteru unosił się w powietrzu. Horten­
sja wylękniona stała u wezgłowia; panna Mar­
ta znikła.

— Zkąd się tuj wzięłaś ? Co się stało ? — 
zapytałam.

— Nie umiem ci na to odpowiedzieć, dro­
ga Rafaelo. Przyszłam dziś rano na chwilkę 
aby cię odwiedzić. Idąc przez schody, usłysza­
łam glos panny Marty wołający twojej panny 
służącej. Wyobraź sobie moje przerażenie, gdy 
wchodząc do pokoju ujrzałam cię bez życia. 
Panna Marta okrywała cię pocałunkami... Teraz 
już ci lepiej, nieprawdaż, najdroższa ?

— Co ci powiedziała panna Belliot? I dla­
czego mnie odeszła?

— Powiedziałaś, żeś doznała silnego jakie- 
gość wstrząśnienia. W tejże jednak chwili mu­
siała odejść, bo ojciec twój przysłał po nią.

— Ojciec przysłał po nią? — zrywając się 
na pościeli. — Ją, a nie mnie!  I nie zląkł się 
o ,moje zdrowie? — Co to wszystko znaczy? 
W tem jest coś niewytłumaczonego... Puść mnie 
Hortensjo, cncę wstać. Nie zaLrzynmj mnie... 
już mi jest zupełnie dobrze. Pomóż mi ubrać 
się... czyż nie widzisz jak mi się ręka trzęsie?

Zaczęła zapinać stanik i gładzić rozrzucone 
włosy.

— Jeżeli jesteś moją przyjaciółką — mó- 
wiłam gorączkowo — to powinnaś podzielić 
moje uczucia. Niegodnie postąpiono ze m n ą !

— Któż taki, droga Rafaelo?
— Wszyscy, a najpierwszy mój ojciec. O! 

nie zaprzeczaj!... Szanuję go, ale musi mi się 
wytłumaczyć ze wszystkiego. Podasz mi ramię, 
żeby mnie zaprowadzić do gabinetu.

— Ale ojciec może się rozgniewać...
— Na kogo?... Na mnie?... Żartujesz chy­

ba. Wiedz, że cała ta sprawa mnie jednej do­
tyczy. Książę Manuel przyjechał dziś rano pro­
sić o moją rękę, a ojciec, który wczoraj jeszcze 
sprzyjaj mu bardzo, odprawił go nie raczywszy 
nawet zapytać o moje zdanie.

— Na zakręcie ulicy spotkałam karetę księ­
cia. Nie chciałam.ci tego mówić, ale wydawał 
mi się bardzo przygnębionym.

— Chodź! — zawołałam rozkazująco.
Ojciec żywo rozmawiał półgłosem z panną

Mart;i. Na mój widok okrzyk zdziwienia i prze­
strachu wyrwał się z ich ust. Rysy moje mu­
siały być straszliwie zmienione; policzki palił 
ogień a oczy ciskały błyskawice.

Hortensja zostawiła mnie u drzwi, zaklina­
jąc na wszystko, abym się hamowała. Panna 
Marta szybko podeszła ku mnie i słaniającą się 
przyjęła w swoje objęcia; sztuczne siły już mnie 
opuszczały.

Droga Rafaelo, cóż to za nieostrożność 
— rzekła, strofując mnie łagodnie i prowadząc 
na otomanę, na którą osunęłam się wyczerpa­
na. — W łaśnie chciałam iść do ciebie... wy­

tłumaczyć c: wszystko. Kochana m o ja! uzbrój 
się w odwagę...

Nie mogłam wydobyć głosu, aby odpowie­
dzieć. Nieznośny ciężar dławił mi piersi i chwy­
tał za, gardło.

Ojciec powstał z krzesła i z uczuciem nie- 
wysłowionego współczucia wpatrywał atę we 
m nie; ale usta jego milczały, to milczenie wy­
wołało wybuch z mojej strony.

— Chcę wiedzieć, jaki spisek knuje się 
przeciw mnie! — zawołałam. — Dlaczego wszyscy 
kryją się przedemną? Co to znaczy?... Dlaczego...

Ojciec wyprostował się, byl imponującym 
z tą powagą na czole uwieńczonem srebszystą 
aureolą włosów.

— Milcz, R afaelo! — odezwał się ze sta­
nowczością. — Tym tonem młoda dziewczyna 
nie ma prawa żądać wyjaśnień. Gdyby nie twój 
ńieszczęsny charakter, którego nie chciałem roz­
drażniać, byłbym cię już dawno powiadomił 
o wszystkiem.

Zdziwienie moje nic miało granic.
Panna Marta chciała się usunąć, ale ją oj­

ciec przywołał.
— Droga pani — rzekł — zechciej zostać 

w pobliżu, abym mógł cię zawezwać w razie 
potrzeby.

Zostaliśmy sami. Ojciec milczał, a mnie 
ogarniał jakiś strach. W końcu, nie mogąc dłu­
żej wytrzymać, rzekłam:

— Pozwól mi ojcze, zadać ci tylko jedno 
pytanie... Czy książę Manuel...

— Moja droga, to jedno pytanie właśnie 
wymaga wyjaśnienia z mojej strony. Nie umiem 
ci wyrazić, jak mnie to boli i unieszczęśliwia.

— Nie chcę cię unieszczęśliwiać, ojcze... 
Odpowiedz mi tylko, czy książę oświadczyć się 
o mnie i czyś go odprawił nie zasięgnąwszy 
mego zdania?...

Głos mój drżał tłumionem wzburzeniem.
— Nie odprawiłem go, nie byłbym się 

ośmielił tego uczynić. Zresztą czyż nie wiesz, 
biedne dziecko, że jeczcze goręcej od ciebie pra­
gnąłem tego związku?...
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morgów z gorzelnią od Czerw.a 1901. 
807 O . A d a m s k i ,  S a m b o r .

T Y L K O 18
W RE8TAURACJI

5 A F T U Ł Y  T O E P F E K A
ullaa ryb.nzltti I. 12, dom własny, 

małna do, ut oodzlsnuls o podilnla d. rano 
MF~ gorpo* daladanla 18® 

C E N N I K ;
Plaozsd wlsprzawa i  kapustą . 15 ot.
Slakant płuoka . . .  IZ „
Flaozkl .....................................12 „
Nóżka olelęos z ohrzansm . 10 „
Klsłbaska z ahnansm . 5 „
K a w io r ...............................................20 „
Dblad w aboaaroeaels . . 40 „

Wszslkla aapltkl w najleptiyoh gaiankach 
po osnaob aajamlarkawaftazyab; dla pawaadol 
że poohadzą z mola] restiaracjl, daję sdbloi- 
oom znaczki. Najlopazs WINA do oenaoh naj- 
taftazyoh. pooząwtzy ad 4D ot. litr.

wysoklem pe«. iżaniam
N a ftu ła  T oep fer .

ZARZĄD SZKÓŁEK
leśno-ogrodowych 789

Zassów  pod Czarną
poleca do kultur jesiennych: 

sadzonki leśne, drzewka parkowe, 
krzewy ozdobne i rośliny pnące 

po cenach najniższych. 
Katalogi opłatnle.

Zmiana lokiln.
Od szeregu lat znane

Biuro Wywiadowcze 
J. B I £  K L E

przeniesione zostało pod ). 4 1  K j r n e k
i poleca się łaskawym względom Sz«n. 
Publiczności w pośredniczeniu kupna i 
sprzedaży nieruchomości, wizowaniu pa­
szportów, dostarczaniu doborowej służby, 

oficjał stów i t. p. 800

Winogrona kuracyjne słodkie
codzień świeżo cięte, zupełnie dojrzałe, szlachetne gatunki.

Deserowe, knracyjne, olbrzymiogronowe, najdelikatniejsze gat., 5 klg koszyk zł. 2 — 
Winogrona stoło .e, wielkogronowe, różowe i żółte, dobre, szlachetne 5 klg. .  1 Ł0 
Winogrona stoł., drobnogron., różowe, niebieskie i białe bard. słodkie 5 klg. 
Brzoskwinie duże, tylko najszlachetniejsze gatunki & klg koszy- .
Owoc s stołowe mięszane, gruszki, jabłka, śliwki i t. d. 5kilg. koszyk 
Marmolada z winogron i brzoskwiń, najdelikatniej, marmolada 5 big. puszka 
Wino czerwone wzmacniające krew, albo Moszcz winny b. słodki 4 litr. becz. 

wysyłają franko do każdej poczty za zaliczką
PETROVITS & PANTITS W e r s  eh e ta

4025 właściciele winn c, (połudn. Węgry).

1 50
2 20 
1 V.O 
3-50 
2 : 0

Elektryka
(Specjalny Oddział dla urządzeń elektryczny, b Fabryki Maszyn ..PERNUN*). 

Doświadczony p n r fc o im l.  szybkość roboty i ś c i s ł o ś ć  w terminach. G w a r a n -  
c j a  i b e z p ł a t n e  kontrolowanie w miarę umowy.

804 S p e c j a l n o ś c i  światowej firmy „Óster Srhuckert Werke.
| V  K o s z t o r y s y  b e z p ł a t u e .  'B B  | V  C e n y  n i s k i e .

— BB Biuro Informacyjne I skład podręczny: Kopernika 18. nrr

( M m
Najcieplejszy klimat. Miejsce kuracyjne pełu- 
dRlowego w Tyrolu, w pobliża jeziora Garda. 
Sezon od 15 września do 15 aaja. Roślinność 
południowa w całej pełni: szcze,ólnie zaciszne 
położenie Dwa razy dzlenale muzyka zakładowa 

na promenadzie. ZaLład leczniczy: Inhalacje sosnowe i solankowe, leczenie 
zimną wodą i t. d. duły nnwy deptak i salon. Stacja kolei, poczty, urząd telegra­
ficzny ze służbą nocną. Telefon, wodociągi, oświetlenie elektryczne. Hotele pie w- 

szorzędne, pensjonaty. Liczne zupełnie urządzone pokoje familijne. 
^ d O & ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ r o s r e k t y ^ j i r a e z ^ Z a r z j d ^ z d r o j o w j a k Ł ^ ^ ^

Cj« X X > 0 0 < X > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
0 HANDEL ILSRBATY i KAWY 0

E D M U N D A  R I E D L A
1  w e  L w o w ie ,  p l a c  H a r j a c l t i  I l c z b n  1 0 . -

* *" hu* najlepsze gatunki X

a mm. i t k a w y - w
0  T B r ^ ^ iJ B p '1 1̂  t  m aku o iy ttya  I aromatycznym. y
0  W ltĘ g & E L i/ . W *  ‘/, kbo $
X Portorico........................................................— zł. 90 ct o.
V Cnba gruboziarnista...................................— „ 96 „ V
0 Cejlon zielona .......................................... 1 „ — „ Q

I rn ^ łn r lć P tf  PL jdnia.................................1 ” 04 ”gruboziarnista......................... 1 „ 08 „ V
perłow a....................................1 „ 08 ,, Q

Mocca arabska bardzo aromatyczna. . 1 „ 08 „  *

0 7 1 ^ 1  Jawa złuta. .............................................. 1 „ 08 „ V
0  ż6E yfeiU l|A  U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama nżywa się A

Slium tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba a
|1 |«T  używać i Uejlor sm lub Jawą. Jeżeli ożywa się kawy V

0  I  T gatnnki mięszane, wówczas należy każdy gatunek Q
T oddzielnie opalić. 16 0

U O O O O O O O O O O O O O O O o o o o o o o o o  o

CHOCOLAT

SUCHARD
Wystawa światowa Paryż 1900

H  G R A N D  P R 1 X  m
7 N a jw y ższe  odznaczen ie .

I

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1900.
Du Lwowt przyshetlzą:
Krakowa (2‘81*, 9-45 noc) 
PodwUocsysk (głów. dw.)

.  na Pm*, met* 
Tanopola-Kopycarniee 
Borek W.-Grxyi»uiowa 
Jarcsiawia . . . .  
CneiBiowlM-Uikaa . .

rano przedp. popol. wiec*. KOC Ze Lwswn edobodzą:
6-10 8-50 1-86* 5 45 8-40* do Krakowa (8-40 rano)
3-85 8-00 2-85* 5-40 10-80 do Podwołoczysk z gt. dw.
3-12 7-40 2-20* 5-17 1012 .  z Podzamcza

8-30
2-86* 10-26 do Tarnopola - Kopyezyniec
2-85 6-40 do Borek W.-Grzymałowa .

e-^0
11-46 do Jar oj/ n d a .....................
11-66 1-45* 5-65 10-00 do Czemiowiec-Itzkan . .

12-20* do Chodorowa Podwysok. 
de Stryja, Ławocz., Bcdap.8-05 10-35

8 36f 1-46 10-85 do Stryja, Chyr., Soch aj (fj
8-(£ 1-46

5-56
12-06 do Stryja, Stanisławowa 

do Bonca
600 8*15 8-14 6-55 do Rawy raskiej t Sokala .
7-46 12-66 8-28g 9-280 do Janowa / 9-12 wiec. f t
6-46’ 8*16 7-24 8*60 do Brznchowic 2-51 * n. i.
610 9*00 11-15 5-46 8-49 de Zra». j Wedy 8-20 * .

s śtryja,Ła-vocs.Rndapeeitj 
s Stryja, Chyro* , SncheJ(f)

Staniaławewa .

z Rawy Haski', 1 Sokal*
i  Jan. n- .....................
z Brsnchswlc . . . .  
z Zimnej Wady 7-10 r. •
* Posuggi pospieszne (Sehnellzfige); g cd 1/5 31 /5  i od 16/9 30/9  eo dzieś, ■ od 1)5 — 15/9 w niodziele i
•  od 1/6•—15/9 a  1 /6 — 15/9 w  doi powszednia; f t  od 1 /6 — 15/9 w aiedziale i ńwiątn | gg od

rano przedp. popoi. wiecz.
4-15 8-5> 2-55* 6-20
6-20 9-2b 1-55* 7-10
6-48 9-42 2«08* 7-83

9-85 
9-36 1-55*

8-30
6-86 9-55 2-45* 6.10
6-80 9-45 2-46*
6-25 6-25

9-OOf 8-06 V-00f
9-10 7-00

10-20
10-20 7 25

9-16 l-aott 8-15 6-184
5*45" 1010 815" 7-48
410 8-45 5-26 6*40

noc 
fi 0-50 
11240 
11*00 
1123 
11-10 
11-00
iio-4e
\2-61

rsiott
\fS6 U

3-26
10-60

1 /6 - 8 1 /5
i od 1 6 / 9 - 8 0 / 9 ;  0 od 7 /5  10/9.

Pociąg błyskawiczny ndehodzi za Lwewa •  edi ais 8*80 rana ; przyćaadzf de Lwewa e gedilaie 8*15 wieertz.

Wspaniale ilu«trułfane
przez

znakomitych artystów - malarzy
p is m o  h u m o r y s ty c z n e

„ Ś M I G U S ”
wychodzi we Lwowie dwe razy mie­

sięcznie 1 i 15.

„Śmigus" prócz treści nader bogatej 
n* Liorą składają się hnneretkł, wiersze, 
■oealegl, dewelpy, traweetaoje zamieszcza 
w 1 Jdym numerze najnowsze i*wer* 
ffi-torlainwe znaayeh keapezyterśw jm> 
Dkloh I zagraaloznyoh.

Kto więc zaprennmernje .Śmigusa * 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
zlhna.

.Śmigus" jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie w* 
Lw de 2 zł., na prowincji 2-40, > znis 
we Lwowie 4 zł., . prowincji 4'80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Admin,«trac]l .Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

oooooooooooooooooo
Z ces. król. uprzyw. fabryki.

w e F r e iw a ld a u
ces. król. dostawców dla austro-węgienkir > dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZN!,, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

U F* i  W 8i lisie iŁD i wyroby  ‘W
poleca najtaniej handel

Jana Biedla
we Lwowie- 10

Ceny bnrtewae: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, ro- 
•tarratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowy c* i publicznych.

I O O C O O O O O O O O O O O O O O O O C O O O

W yszedł ju ż z  druku!
Uznany grze: cale naszą prasa jato  u ilcgizy

Humorystyczny

Kalendarz „Śmigusa”
—s  na rok 1 9 014= —

Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go kilkadziesiąt 
ilustracyj kolorowych:

Zygm unta S k w i r c a y ń s k l e g o ,  L eona W e ł n a  
i Jó z efa  K r u 8 z e w 8 k ł B g o .

l i l ie  I likopanlri wiera prace naszych najznakem1 
l l i l f t l  IIIBI flUW tszych literatów » homorystów: Hen­
ryka Sienkiewicza, Dsotyay, Belesława P r .u .  JenUnn, 
Elizy Orzeszkewej, Wiktora fiomollcklego, Marjaea Bawn- 
li iteza, Włodzlm.e i Zagórskiego (Cnochl -*), Edward* 
Lubowskiege. Klsmenea Junoszy. Władysława Bełzy, 
0r-0ta (Oppmana), M. Rodeola, Franolezfca Koearaklego, 
Adolfa Klozmaua tPrzyjaciela; Staaleława Rossewsklege, 
Zdzisława Kaalńsklego (Kazet „ Igaaoege Matuszewaklege,
E ęeatl Żmijewskiej, Romana Psllńikiege, St. Hłaekl, 
Henryka loesego, Jana Rutkawsklege, Wł. Nawreokiege 

i w. innych.
|)7 i j | ł  in fnpm apu in il bardzo dokładny i obfity z nwzglę- 

IHIUriHIll | J " j  dnieniem nietyiko Lwowa, a.e i 
prowincji. M ędzy innemi znajduje się plan aewege teatru 
■nlejsklege we Lwewle i najnowszy plan sieci kolei g&hc.

M~Cena egzemplarza I korona. “P i
P RFMJ A )) Kto kupi kalendarz humorystyczny 
l i i  w iii j  11 „ŚMIGUSA”, ten otrzyma 9 asygnat 

—  na kąpiele po oenaoh znlżeaycb w Za­
kładzie kąpie’owym św. Anny we Lwowie przy ulicy 
Akademickiej 1. ID. Asygnaty znajdują się w kalendarru. 
I V  P.enumeratorowib .Dzlemlka Pelsklege" z  o  

nabywać humor^tyczn; ’ kalendarz .ŚmlgeOS" po 
zniżanej eonie 70 lwi. (85 ct.) wraz z przesylą 
pocztową. ~1 BB 

Równocześnie wyszedł z druku n a d e r  o z d o b n i e  
, ydany

Kieszonkowy Kalendarzyk ŚMIGUSA
na rok 1901.

Cena egzemplarza 40 haL (20 ct ).
Dla prenumeratorów .Dzienniki Polskiego" tylko 30 hol 

(15 ct.) wraz z przesyłką pocztową.
Kależytość należy nadsyłać wprost do Administracji 

„ŚMIGUSA* , Lwi- nl. Akademlok« I. 10.

Odpewiodzialiiy za ndakejf*. Dif Kaźmierz Ostaszewsti-Banufielu. Wlaóddełe i wydawcy: Dr. K. Otiazz««Mu-Barł ińaki Kilaki i Sp. Z drakami K. Schaiitta i Sp. pod zarządów St. P io t r o w o t a o f o


